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f \ sierpnia obchodzimy doroczny 

J dzień lotnictwa, dla uczczenia 

jCm W pamiętnego wydarzenia, kiedy 
to utworzone na gościnnej zie¬ 
mi radzieckiej pierwsze eskadry naszego 
ludowego lotnictwa wojskowego przeszły 
swój chrzest bojowy na głównym szlaku 
wojennym Polaków, wspierając w wal¬ 
kach nad Wisłą oddziały 1 armii Wojska 
Polskiego i Armii Radzieckiej, które bro¬ 
niły przyczółka wareckiego. 

Chociaż historia polskiego lotnictwa 
wojskowego jest daleko dłuższa, choć 
różnymi, często bardzo zawiłymi dro¬ 
gami szli żołnierze polscy do ojczyzny, 
bo przez piaski Iranu i Libii, przez 
Narwik, Falaise oraz Monte Cassino, to 
przecież główny wysiłek nieśli na 
swych barkach żołnierze w rogatyw¬ 
kach idący drogą najkrótszą — spod 
Lenino, poprzez Darnicę, Warszawę, 
Wał Pomorski, Kołobrzeg, Bautzen, Miel¬ 
nik aż do Berlina. 

Każdy żołnierski czyn, niezależnie od 
miejsca geograficznego, Polsce był po¬ 
święcony, ale droga ze wschodu z brat¬ 
niej ziemi radzieckiej była nie tylko 
najkrótsza, ale też i wojskowo naj¬ 
skuteczniejsza, a politycznie najsłusz¬ 
niejsza. 



DOROCZNE ŚWIĘTO POLSKICH SKRZYDEŁ 


PRZED 33 LATY 


Zaczęło się bardzo skromnie — od 
pierwszej eskadry lotnictwa myśliw¬ 
skiego zorganizowanej w lipcu 1943 roku 
w Grigoriewskoje koło Riazania na ser¬ 
decznej dla Polaków ziemi rosyjskiej. 
Była ta eskadra częścią składową orga¬ 
nizowanych tam podówczas zalążków 
przyszłych polskich ludowych sił zbroj¬ 
nych. W sierpniu tego samego pamiętne¬ 
go roku 1943 eskadra przeradza się w 
1 pułk lotnictwa myśliwskiego, które¬ 
mu w październiku 1944 roku nadano 
chlubną nazwę ,,Warszawa”. W niecały 
zaś rok później — w kwietniu 1944 
roku — powstaje 2 pułk lotnictwa 
nocnych bombowców „Kraków” i 103 
eskadra lotnictwa łączności. 

Wraz z jednostkami lądowymi 1 armii 
Wojska Polskiego, która u boku Armii 
Radzieckiej latem 1944 roku wkroczyła 
na ziemie polskie — przybyły do kraju 
także polskie jednostki lotnicze, wspie¬ 
rające działania bojowe żołnierzy pol¬ 
skich i radzieckich. Odtąd już bia¬ 
ło-czerwone szachownice — zwiastuny 
wolności, nigdy nie zniknęły z polskiego 
nieba. 

Burzliwy rozwój lotnictwa polskiego, 
będący rezultatem konieczności przy¬ 
spieszenia chwili jak najrychlejszego 
całkowitego wyzwolenia kraju spod 
okupacji hitlerowskiej sprawiał, że w 
trakcie intensywnych działań bojowych 
trwało nieustanne szkolenie pilotów 
i prze formo wy wa nie eskadr w pułki, 
a pułków w dywizje lotnicze. Oto bo¬ 
wiem z obu pierwszych jednostek, tj. 
pułku lotnictwa myśliwskiego „Warsza¬ 
wa” i pułku nocnych bombowców 
„Kraków” oraz przekazanego przez ra¬ 
dzieckie dowództwo naczelne pułku lot¬ 
nictwa szturmowego — jesienią 1944 ro¬ 
ku utworzono 1 Polską Dywizję Lot¬ 
nictwa, przekształconą następnie w li¬ 
stopadzie w 4 Dywizję Lotnictwa Mie¬ 
szanego. 

Dywizja ta wspierała równocześnie 
dzia*tania powstańców warszawskich we 
wrześniu 1944 roku dokonując zrzutów 
broni, amunicji i żywności oraz bom¬ 
bardując stanowiska bojowe nieprzyja¬ 
ciela. Później piloci polscy utworzonego 
niebawem 1 Mieszanego Korpusu Lot¬ 
niczego w składzie trzech dywizji — 
1 dywizji lotnictwa bombowego, 2 dy¬ 
wizji lotnictwa szturmowego i 3 dy¬ 
wizji lotnictwa myśliwskiego uczestni¬ 
czyli nieprzerwanie w działaniach bojo¬ 
wych o Jabłonnę i Legionowo, na¬ 
stępnie w walkach o stolicę, na Wale 
Pomorskim i na Pomorzu, a wreszcie 


w bojach o Berlin zapisując jedną z 
najchlubniejszych kart chwały oręża 
polskiego w drugiej wojnie światowej. 


LOTNICY POLSCY 
WALCZYLI NAJDŁUŻEJ 


Spośród wszystkich żołnierzy armii 
sprzymierzonych przeciwko faszystow¬ 
skim siłom osi Berlin — Rzym — Tokio 
najdłużej na placu boju pozostawali 
Polacy, bo nieprzerwanie od 1 września 

1939 roku, aż do 8 maja 1945 r., czyli 
przez 2078 dni. Z rodzajów wojsk zaś 
lotnicy polscy ustępowali tylko swoim 
towarzyszom broni — marynarzom. 1871 
dni walczyło bowiem polskie lotnictwo 
w czasie drugiej wojny światowej. Dla 
przykładu — całe działania wojenne na 
froncie zachodnim trwały 338 dni, przy 
czym walki prowadzone były jedynie 
przez 293 dni. 

Ogółem w kampanii francuskiej — 
w maju i czerwcu 1940 roku, następnie 
w bitwie powietrznej o Wielką Bry¬ 
tanię — latem i jesienią tego samego 

1940 roku, a także w walkach nad 
Anglią, Francją, Belgią i Holandią, w 
Afryce Północnej, a później już niemal 
nad całą Europą i przyległych mo¬ 
rzach — polskie jednostki lotnicze na 
wszystkich frontach drugiej wojny 
światowej wykonały około 110 tysięcy 
lotów bojowych, zestrzeliły 967 samo¬ 
lotów na pewno, 202 prawdopodobnie 
i 287 uszkodziły. Ponadto piloci polscy 
zestrzelili 190 pocisków sławnej hitle¬ 
rowskiej wunderwaffe, czyli cudownej 
broni, tj. wystrzeliwanych na Anglię 
śmiercionośnych ładunków V-l. Nikt nie 
zliczy ilości zniszczonych przez polskich 
pilotów czołgów, dział, samochodów i in¬ 
nego sprzętu bojowego przeciwnika. 
Opłaciło lotnictwo polskie te sukcesy 
krwią 2500 poległych lotników. 


NIECHAJ TRADYCJE 
USKRZYDLAJĄ WYSIŁKI 

Szkolący się w sławnej „dęblińskiej 
szkole orląt” młodzi piloci — spadko¬ 
biercy chlubnych tradycji bojowych 
swoich ojców latają dziś i strzegą pol¬ 
skiego nieba na najdoskonalszym sprzę¬ 
cie bojowym — na samolotach o pręd¬ 
kości naddźwiękowej. 

Zafascynowani owianymi legendą na¬ 
zwiskami sławnych polskich pionierów 


lotnictwa, takich jak C. Tański, S. Ko¬ 
złowski, M. Scipio del Campo, H. Segno, 
G. Piotrowski, A. Warchałowski, czy 
St. Supniewski, takich rekordzistów-wy¬ 
czynowców, jak B. Orliński, S. Skar¬ 
żyński, S. Kurpiński, wreszcie challen¬ 
geów — F. Żwirki, S. Wigury, J, Ba¬ 
jana i B. Pokrzywki, czy też licznych 
zastępów asów naszego lotnictwa, wsła¬ 
wionych w walkach powietrznych z hit¬ 
lerowską luftwaffe, których tu wymie¬ 
nić nie sposób, a także szybowcowych 
mistrzów świata — A. Witka, E. Ma¬ 
kuli i J. Wróblewskiego — nasi młodzi 
entuzjaści i adepci sztuki latania ro¬ 
zumieją, że dziś droga do laurów w tej 
pięknej dziedzinie wszakże niełatwa. 
Same chęci, odwaga i sławne tradycje 
często nie wystarczają, aby móc spro¬ 
stać coraz trudniejszym wymaganiom, 
jakie stawia się dziś kandydatom na 
lotników. 

Toteż spośród licznej rzeszy chętnych 
oblegających ośrodki szkoleniowe i lot¬ 
niska aeroklubów tylko najwytrwal- 
szym, najpracowitszym, najzdolniejszym, 
a równocześnie posiadającym odpowied¬ 
nie warunki psychofizyczne pisane są 
wyżyny i diamenty. Dlatego dobrze za¬ 
czynać jak najwcześniej to wspinanie 
się do wymarzonego celu. Od przed¬ 
szkolackich już zabaw, od klejenia wy¬ 
cinanek, od „Małego Modelarza”, po¬ 
przez modelarnie APRL i LOK, po¬ 
przez bogatą literaturę, szybownictwo 
i wreszcie szkoły lotnicze oraz politech¬ 
niki. 

A przy tym dobrze jest pamiętać, że 
dziś lotnictwo, to nie samo już tylko 
latanie — cel wielu młodzieńczych ma¬ 
rzeń. Lotnictwo, to także konstruowa¬ 
nie i budowanie samolotów oraz lotnisk, 
to ich naziemna obsługa. To praca w 
instytutach naukowych i szkolenie in¬ 
nych, jeśli już samym zdrowie nie ze¬ 
zwala na podniebne starty. To służba 
polskiej gospodarce narodowej, transpor¬ 
towi, rolnictwu. To ratowanie zdrowia 
i życia bliźnim w lotnictwie sanitarnym. 

Do romantycznego hasła „coraz wy¬ 
żej i dalej” podchodzić trzeba z całym 
pietyzmem, ale w sposób zgodny z wy¬ 
mogami współczesnej nam epoki i wy¬ 
biegając myślami w przód ku rozległym 
perspektywom rozwojowym polskich 
skrzydeł, godnym pięknych tradycji. 
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OGÓLNOPOLSKIE ZAWODY MODELI RAKIET 


Płk Marian Anweiler gratuluje zwycięzcy memoriału w grupie 
seniorów, bombardierowi podchorążemu Januszowi Leszczyńskie¬ 
mu. 


Po lewej zwycięzca memoriału w grupie juniorów — Marek 
Poray z Aer. Pomorskiego. 


o memoriał gen. Józefa BEMA 


W ciągu tysiącleci dociekliwy umysł człowieka dążył 
do przeniknięcia w głąb Wszechświata, poznania jego 
budowy i oddziaływania na materię. W historii ludz¬ 
kości mamy wiele naukowych i technicznych wydarzeń, 
które można uznać za doniosłe odkrycia. Do takich na¬ 
leżą m.in.: wynalezienie ognia, koła, prochu, odkrycie 
podstawowych praw fizycznych przez Kopernika, Gali¬ 
leusza czy Newtona itp. Jednak szczególnie doniosłe 
osiągnięcia możemy odnotować dopiero w XX wieku, 
który nazwać można wiekiem atomu, elektroniki i lo¬ 
tów kosmicznych. Niewątpliwie duży wkład w rozwój 
techniki rakietowej — astronautyki wnieśli również Po¬ 
lacy — Kazimierz Siemionowicz oraz gen. Józef Bem — 
obaj wybitni polscy artylerzyści. 

Generał Józef Bem urodził się w Tarnowie (1794), 
a zmarł (1850) na malarię w Allppo (Syria). W 1929 r. 
sprowadzono jego prochy do Polski i złożono w mauzo¬ 
leum w Tarnowie. Generał Bem pracował w dziedzinie 
teorii i konstrukcji rakiet. Wyniki swoich dwuletnich 
badań nad rakietami wojskowymi opisał w pracy pt. 
„Notes sur les fusses incendiares” (1819). A przekła¬ 
du tej pracy pt. „Uwagi o rakietach zapalających” do¬ 
konał T. Nowak, Warszawa 1953 r. Ponadto gen. Bem 
jest znanym i cenionym autorem wielu prac z zakresu 
matematyki, wojskowości i historii. 

Idąc naprzeciw nowym treściom poznawczym w ma¬ 
łej technice rakietowej oraz składając hołd temu wiel¬ 
kiemu uczonemu-artylerzyście, Aeroklub Pomorski łącz¬ 
nie z Wyższą Szkołą Oficerską Wojsk Rakietowych 
i Artylerii zorganizował już drugie z kolei Ogólnopol¬ 
skie Zawody Modeli Rakiet o memoriał gen. Józefa Be¬ 
ma. W porównaniu do innych zawodów modelarskich 
na świecie, te miały nieco odmienny charakter. Miano¬ 



Plutonowy podchorąży Jerzy Sosnowski zdobył trzecie miejsce 
w tym memoriale. 
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wicie, organizatorom chodziło o wyeksponowanie ekspe¬ 
rymentu technicznego, jako parametru składowego sze¬ 
roko pojętej politechnizacji społeczeństwa. Atrakcyjność 
takiego założenia dała o sobie szybko znać. Zawody 
cieszyły się dużym zainteresowaniem zawodników, o 
czym świadczy chociażby rekordowa wprost ilość zgło¬ 
szeń. 

Memoriał rozgrywano w trzech konkurencjach: rakie¬ 
tach czasowych ze spadochronem, rakietoplanach z taś¬ 
mą oraz rakietach dwustopniowych z taśmą. Konkurs 
rakiet czasowych i rakietoplanów był rozgrywany wg 
regulaminu FAI, co było podstawą do eliminacji do Mi¬ 
strzostw Polski. Natomiast rakiety dwustopniowe zali¬ 
czane były do trzeciej i całkiem nowej konkurencji za¬ 
wodniczej. Musiały one spełniać wiele warunków tech¬ 
nicznych: posiadać dwa aktywne stopnie (2X5 Ns — 
silniki produkcji Spółdzielni „Chema”), drugi stopień 
musiał opadać na taśmie o proporcji boków 1:10. 
W konkurencji tej mierzony był łączny czas lotu od 
chwili startu do lądowania II stopnia rakiety lub znik¬ 
nięcia za przeszkodą czy nawet z pola widzenia. 

O zwycięstwie indywidualnym tak w grupie juniorów, 
jak i seniorów decydowała liczba punktów, jako su¬ 
ma miejsc w trzech wyżej wymienionych konkuren¬ 
cjach. Zwycięzcy memoriału otrzymali puchary prze¬ 
chodnie i nagrody rzeczowe ufundowane przez komen¬ 
danta Wyższej Szkoły Oficerskiej Wojsk Rakietowych 
i Artylerii im. gen. Józefa Bema. Głównymi zwycięzca¬ 
mi tego memoriału zostali: 

W grupie juniorów — Marek Poray z Aeroklubu Po¬ 
morskiego, w grupie seniorów — bombardier podcho¬ 
rąży Janusz Leszczyński z WSOWRiArt. 

Zawody były wzorowo zorganizowane — panowała 


Nowa konstrukcja rakiety dwustopniowej Tadeusza Kokoszew- 
skiego, prezentowana nestorowi lotnictwa instr. pil. Janowi 
Dziubie. 
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Wzrost prędkości wiatru wymaga? przestawienia trymera. Od le¬ 
wej: Jacek Mróz, Wojciech Misióski, Jacek Repel. 



tam miła i sportowa atmosfera. W sensie liczebności za¬ 
wodników była to najbardziej masowa impreza w ciągu 
minionych 15 lat. Zawody staną się na pewno najmil¬ 
szym wspomnieniem uczestników i przybyłej tam pu¬ 
bliczności. Stąd też słowa uznania i wdzięczności kie¬ 
ruję do komendanta WSOWRiArt. oraz do płk. Mariana 
Anweilera. Należy przypuszczać, że następne zawody 
będą równie atrakcyjne, a impreza nadal utrzyma swą 
wysoką rangę. 

B. WĘGRZYN 

A OTO SZCZEGÓŁOWE WYNIKI MEMORIAŁU: 

Rakiety czasowe — juniorzy 


1. Tadeusz Miedzianowski 

2. Czesław Masilunas 

3. Marek Poray 

4. Włodzimierz Zieliński 

5. Janusz Pawłowski 
Startowało 60 zawodników 


380+320+231=931 
360 + 134+360=854 
360 + 300 + 150=810 
360 + 360+ 24=744 
113 + 300 + 280=693 


Rakietoplany — juniorzy 


1. Jerzy Szpejanowski 

2. Marek Boniecki 

3. Andrzej Królikowski 

4. Roman Król 

5. Janusz Pawłowski 
Startowało 53 zawodników 


180 + 180 + 180=540 
144+180 + 111=435 
141+108+180=429 
180+ 98 + 141=419 
151+ 84 + 180=415 


Rakiety dwustopniowe — juniorzy 


1. Marek Boniecki 68 s 

2. Kazimierz Obirek 45 s 

3. Czesław Masilunas 4*3 s 

4. Piotr Jarosz 39 s 

5. Wojciech Misióski 33 s 

Startowało 10 zawodników 



Najmniejszy model rakiety 


Ekipa modelarzy z Łańcuta, tym razem z namiotem dla zabez¬ 
pieczenia modeli. 

Fot. B. Węgrzyn 



Rakiety czasowe — seniorzy 


1. Ryszard Smoliński 

2. Zygfryd Franckiewicz 

3. Jan Pniewski 

4. Janusz Leszczyński 

5. Stanisław Witkowski 
Startowało 30 zawodników 


95 + 345+360=800 
144+350 + 305=799 
331+ 30 + 329=690 
360 + 182+ 97=639 
202+300+ 18=520 


Rakietoplany — seniorzy 


1. Stanisław Witkowski 

2. Jan Płoszyński 

3. Jerzy Witkowski 

4. Zbigniew Januszkiewicz 

5. Janusz Leszczyński 


139+180 + 155=474 
140+ 96 + 180=416 
116+111 + 180=407 
118 + 180 + 100=398 
180+ 96+117=393 


Rakiety dwustopniowe — seniorzy 


1. Wiesław Obrzut 57 s 

2. Jerzy Boniecki 48 s 

3. Tadeusz Maciejczyk 46 s 

4. Ryszard Smoliński ' 44 s 

5. Juliusz Jarończyk 43 s 

Startowało 11 zawodników 


Memoriał gen. Józefa Bema — juniorzy 


1. Marek Poray 

2. Czesław Masilunas 

3. Marek Boniecki 


3+ 9+7=19 pkt. 
2 + 18 + 3=23 „ 
33 + 7 + 1=41 „ 


Memoriał gen. Józefa Bema — seniorzy 


1. Janusz Leszczyński 

2. Stanisław Witkowski 

3—4 Tadeusz Maciejczyk 
3—4 Jerzy Sosnowski 


5 + 5 + 8=18 pkt. 
4 + 1 + 14=19 „ 

7 + 13+3=23 „ 
10+6+7=23 „ 



Uczeń W. Misióski i jego instruktor — Wiesław Obrzut. 


MODELARZ 

e. 













SUKCES 

POLSKICH 

MODELARZY 

__w_ 

HRADEC KRALOYE 


W dniach 11—15 maja 1976 r. w Hra- 
dec Kralove odbyły się mistrzostwa kra¬ 
jów socjalistycznych w trzech katego¬ 
riach modeli latających: akrobacyjnych 
na uwięzi, makiet na uwięzi i makiet 
sterowanych radiem. 

W zawodach wzięło udział 54 zawodni¬ 
ków z siedmiu krajów: Bułgarii. Cze¬ 
chosłowacji, Kuby, Polski, Rumunii, 
ZSRR, Węgier. Skład ekipy polskiej: 
E. Osiński — kierownik ekipy, J. Ko¬ 
siński — trener; S. Kraszewski, J. Wą¬ 
sik, P. Dziuba — akrobacja na uwięzi; 
J. Ostrowski, L. Podgórski, s. Gaudyń- 
ski — makiety na uwięzi; A. Umiński, 
J. Swiątczak — makiety RC oraz L. Łu¬ 
kaszewski — komisarz sportowy. 

11 maja: przyjazd zawodników oraz 
zakwaterowanie w Hotelu „Czernigow”. 
Następnego dnia od rana przeprowadzo¬ 
no ocenę techniczną modeli redukcyj¬ 
nych na uwięzi. Tego samego dnia wie¬ 
czorem nastąpiło oficjalne otwarcie im¬ 
prezy z udziałem władz miejskich, par¬ 
tyjnych 1 sportowych. O godz. 18.00 
delegacje poszczególnych krajów złożyły 
wiązanki kwiatów pod pomnikiem W. I. 
Lenina w Hradec Kralove. W dniach 
13—15 maja odbyły się loty modeli we 
wszystkich kategoriach. 

Pierwsze dwa dni lotne upłynęły pod 
znakiem silnego wiatru i chłodu, co 
ujemnie odbiło się na punktacji. Trzeci 
dzień lotny wynagrodził zawodników 
piękną pogodą. Loty modeli na uwięzi 
odbyły się na torze modelarskim o 
trzech kręgach do lotów. Nieco gorzej 
przedstawiała się sprawa lotów radio- 
modeli. Teren był nierówny, pole lotów 
niewielkie, a na nim betonowy pro¬ 
stokąt o niezbyt dużych wymiarach. 
Na skutek tego oraz dzięki silnemu 
wiatrowi dwa modele czechosłowackich 
zawodników uległy całkowitemu rozbi¬ 
ciu, kilka innych uszkodzeniu. 

Loty modeli akrobacyjnych oraz ma¬ 
kiet na uwięzi przebiegały bez więk¬ 
szych kraks. Bardzo ciekawym noyum 





było podanie w programie zawodów do¬ 
kładnych czasów (godzina, minuta) star¬ 
tu poszczególnych zawodników wszyst¬ 
kich kategorii. Sprawiło to, że na star¬ 
tach panował spokój, gdyż każdy wie¬ 
dział, o której godzinie startuje. System 
ten jest godny naśladowania. 

Na zakończenie chciałbym dodać, iż 
pod względem organizacyjnym impreza 

stała na wysokim poziomie, a wśród 
zawodników panowała znakomita atmo¬ 
sfera. 

Wyniki w poszczególnych kategoriach 
przedstawiały się następująco: 

Akrobacja na uwięzi 

1. I. Czani CSRS 6007 pkt. 

2. J. Gabryś CSRS 5948 pkt 

3. B. Jeskin ZSRR 5741 pk: 

Polacy uplasowali się na dalszych mie:- 
scach. 

Drużynowo ekipa polska zajęła 5 mie;- 
sce. 


Makiety na uwięzi 

1. J. Ostrowski PRL 

2. L. Podgórski PRL 

3. S. Gaudyński PRL 


3 C 3 4 p | 
275" 

2683 akt- 


Drużynowo ekipa polska zajęła 1 miej¬ 
sce. 


Makiety JtC 


1. 

O. 

Vitasek 

CSRS 

2749 pkt. 

2. 

A. 

Zedek 

CSRS 

2586 

3. 

J. 

Vylicil 

CSRS 

2575 fil 

J. 

Swiątczak 

zajął 5 miejsce, 

And me. 


Umiński 7 miejsce. 

Drużynowo ekipa polska zajęła 3 
sce. 

LECH PODGÓRSKI 


C tlow k a ooie polskiej ekipy w Hradec 
K*alove 



Z ŻYCIA MODELARZY AEROKLUBU GLIWICKIEGO 


Tradycyjnym już zwyczajem podsumowano wyniki plebiscy¬ 
tu ,,10 najlepszych modelarzy Aeroklubu Gliwickiego” za rok 
1975. Celem plebiscytu jest podnoszenie poziomu i zachęcanie 
do aktywnej działalności sportowej wszystkich modelarzy. 
Punktacja plebiscytowa jest prowadzona oddzielnie dla junio¬ 
rów i seniorów. Od bieżącego roku punktacja obejmuje rów¬ 
nież kategorie młodzików. 

W roku 1975 w plebiscycie wzięło udział 66 zawodników. 
NAJLEPSZE REZULTATY OSIĄGNĘLI: 

W kategorii seniorów: 

1. Stanisław Kubit 

2. Bronisław Wieńczyk 

3. Ewald Stawinoga 

4. Adam Jabłoński 

5. Piotr Płachetka 

6. Józef Monkiewicz 

7. Witold Stabiszewski 

8. Zbigniew Janik 

9. Kazimierz Pierożek 

10. Stanisław Kopacz 


Uczestnicy ; t:..gcT . : nymują 1000 punktów za zwycięstwo 
w zawodacr. x Za dalsze miejsca przyznawana jest 

ilość punktów rrz zc.rt.tr. Ł_na do uzyskanego rezultatu podzie¬ 
lonego przez resŁn*-. :--yzięzcy. Udział w zawodach wyższej 
rangi jest trerz_z wŁZ; -yzszym mnożnikiem. Przyjęto nastę¬ 
pujące w ŁTzatei amałaików: 1,2 — zawody międzyklubowe, 
1,5 — ogólnepc .iŁi — mistrzostwa Polski, 2,2 — eliminacje 

do mistrz: rt-a rwtaza. 1-5 — zawody międzynarodowe, 3,0 — 
mistrzostwa s ,i 

Ponadto rrry-SLŁ..* slc punkty dodatkowe: 500 za rekord 
klubowy- IM z.i rti::: Polski, 2000 za rekord świata, 1500 
za zdoby:;f iramarsagr wa Polski, 1000 za wicemistrzostwa Polski, 

750 za II - :ez:.scrs..nr * a Polski, 3000 za mistrzostwa świata, 

2500 za wzeemsiErasrwnra świata i 2000 za II wicemistrzostwa 
świata. P:ert» : w tre er. także 1000 punktów za zdobycie każ¬ 
dego diamenr.. ze r.: e, odznaki modelarskiej. 

Przy oż„znaztz z duetów bierze się pod uwagę 6 najlep¬ 
szych rer— isiam sarytkanych w zawodach i punkty dodatko¬ 
we. Zwycięzcy ptotorytu otrzymują puchar przechodni. Pier¬ 
wszych ćziwŁęcrn zi-riników w każdej kategorii otrzymuje 
dyplomy i upwmMta . 

Tablica : nazroiEzr zyr:: bezpośrednio po zawodach rezultat 
tami jesz wy utRwiiwoti i w lokalu ośrodka modelarskiego. Wrę¬ 
czenie dyp-aeacw . zagród ma uroczysty charakter. 

Uwzględnia.,-': ag g reae : pozytywne oddziaływanie plebiscytu 
na zawczr-_c:w . zr zarówno na juniorów, jak i seniorów 
zachęcamy fcofe&mi —zzielarzy z innych ośrodków do zorga¬ 
nizowania na własnym terenie. 

Dr ini. St. KOPACZ 



W 

kategorii juniorów; 


14175 

1. 

Ryszard Dec 

10356 

8488 

2. 

Jerzy Uryga 

9075 

7507 

3. 

Czesław Ziober 

7996 

7424 

6372 

4. 

Aleksander Sokołowski 

7836 

5177 

5. 

Zbigniew Mrozowski 

7347 

4201 

6. 

Mirosław Rak 

7060 

2428 

7. 

Joachim Wieńczyk 

6272 

2263 

8. 

Ryszard Scheller 

6124 

1633 

9. 

Joachim Piechota 

5080 

10. 

Ferdynand F}eg 

4098 


MODELA HZ 

* 





















III MISTRZOSTWA POLSKI MŁODZIKÓW 

GLIWICE 


Po prawej Jan Ziober zdobywca 
pierwszego miejsca w klasie FI Al, 
obok Eugeniusz Oleś, obydwaj z Ae¬ 
roklubu Gliwickiego 


W dniach 19—20 czerwca br. na lotnisku Aeroklubu Gliwickiego spot¬ 
kało się 81 najlepszych zawodników z 31 aeroklubów, którzy przystąpili 
tu do walki o tytuły mistrzów-młodzików w klasach modeli swobodnie 
latających. Aeroklub Gliwicki wraz z wieloma instytucjami z Gliwic 
z wielkim nakładem pracy przygotował się do przyjęcia młodych gości 
na swoim terenie. 

Wydano specjalny program mistrzostw, udekorowano teren. Podczas 
mistrzostw słowa powitania wygłosił kierownik Aeroklubu Gliwickiego 
ppłk rez. pil. Mieczysław Herzyk. Gdy wciągano flagę na maszt, orkie¬ 
stra jednostki WOP odegrała hymn państwowy. Zgromadzeni uczcili też 
minutą ciszy pamięć po zmarłym szefie modelarstwa APRL Zdzisławie 
Szajewskim. 

Pogoda dopisała, było słonecznie, warunki termiczne dość dobre. Obfi¬ 
te wyżywienie i doskonałe warunki noclegowe przyczyniły się do tego, 
iż zawody odbywały się sprawnie i w sportowej atmosferze. 

Z wielką przyjemnością obserwuje się tego rodzaju imprezę. Wśród 
zawodników panuje entuzjazm i niekłamana chęć osiągnięcia dobrych 
czasów lotu modeli. 

Na ostatnich mistrzostwach (za co należy pochwalić sekcje modelar¬ 
stwa APRL) spotkaliśmy wiele ciekawych i dobrze wykonanych modeli, 
chociażby modele ekipy z aeroklubu Ostrów Wlkp., Zielonej Góry, Gli¬ 
wic, Warszawy. Rywalizacja w tym roku była duża. Walczyli zawodnicy, 
którym dzielnie pomagali opiekunowie-instruktorzy. Jest to może i dobre, 
gdyż zawodnik czuje się pewniej przy instruktorze. 

Po dwudniowych startach najlepszymi zawodnikami zostali: 


1. Jan Ziober 

2. Artur Mosewicz 

3. Leszek Jarmużek 

4. Piotr Tymański 

5. S}awon>ir Czapski 


1. Piotr Domański 

2. Adrian Ziółkowski 

2. Wiesław Bartosiewicz 

4. Stanisław Gawrpn 

5. Mirosław Rak 


Modele szybowców FI Al 
Aer. — Gliwice 
„ — Zielona Góra 
„ — Bydgoszcz 
„ — Lublin 
„ — Grudziądz 


092 112 084 110 117 515 pkt. 

106 095 111 120 061 493 „ 

096 114 084 120 055 469 „ 

069 110 120 120 045 464 „ 

103 120 079 098 064 46^ „ 


Modele z napędem gumowym FI G 

Aer. — Warszawa 096 081 061 120 055 413 

,, — Grudziądz 048 080 120 071 060 379 

„ — zielona Góra 080 079 106 047 060 371 

„ — Mielec 091 080 056 049 055 331 

„ — Gliwice 047 093 064 037 05Q 291 


Modele z napędem silnikowym Fl Cl 

1. Jarosław Zieliński Aer. — Szczeciński 120 120 098 082 120 540 „ 

2. Arkadiusz Drygas „ — Ziemi Lubus. 893 120 110 115 091 529 „ 

3. Krzysztof Łyniewski „ — Warm. Maz. 117 090 103 120 081 511 „ 

4. Leszek Socha „ — Świdnik 093 071 111 056 090 421 „ 

5. Cezary Danilkiewicz „ —Lubelski 894 082 120 065 058 419 ,, 


Na zakończenie imprezy zawodnicy otrzymali efektowne proporczyki 
oraz pamiątkowe znaczki. Za zorganizowanie mistrzostw, które wejdą do 
kroniki modelarstwa lotniczego jako udane, należą się słowa uznania 
przede wszystkim Adamowi Jabłońskiemu — kierownikowi sekcji 
Ośrodka Modelarskiego Aeroklubu Gliwickiego, dr. inż. Stanisławowi Ku- 
bitowi, dr. inż. Stanisławowi Kopaczowi — głównemu sędziemu, inż. Ta¬ 
deuszowi Rudzkiemu — prezesowi sekcji modelarstwa Aeroklubu Gliwic¬ 
kiego oraz całemu składowi komisji sędziowskiej. 

S. SMOLIS 



Zdobywca piątego miejsca w klasie 
FIG Mirosław Rak z Aeroklubu Gli¬ 
wickiego ze swoim modelem 



Do startu przygotowuje się Andrzej 
Socha z Aeroklubu Opolskiego 
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SZKOLNY 
MODEL LATAJĄCY 
NA UWIĘZI 
KJ. I03.SU. „RUMCAJS” 



W oparciu o doświadczenia z mo¬ 
delami budowanymi w latach 1965- 
-70 postanowiłem opracować model 
latający na uwięzi, przeznaczony 
dla młodzieży chcącej nauczyć się 
latać po kręgu. 

Założenia postawione modelowi 
sprawdziły się. Budowa modelu jest 
prosta, a loty poprawne, model ste¬ 
rowny i, po uzyskaniu pewnej 
wprawy pilota, zdolny do wykona¬ 
nia pętli wewnętrznych, oczywiście 
przy długości linek 13 metrów. 

Budowę modelu rozpoczynamy od 
zapoznania się z planem i zgroma¬ 
dzenia odpowiednich materiałów 
do budowy płatowca i detali. Naj¬ 
większym problemem będzie sil¬ 
nik. W CSH są silniki: MK-16, COX 
medallion, COX-Tee-Dee, o żądanej 
pojemności, można więc wybrać 
odpowiedni dla naszych możliwo¬ 
ści finansowych. 

Kadłub stanowi płaska desecz¬ 
ka lipowa wycięta według rysunku, 
bardzo dokładnie zestrugana w tyl¬ 
nej części i oczyszczona papierem 
ściernym. W kadłubie wykonujemy 
wycięcia na silnik, pomieszczenie 
płata i statecznika poziomego (we¬ 
dług planu). Stateczniki poziomy 
i pionowy wykonujemy z deseczek 
balsowych i wklejamy wikolem w 
odpowiednie miejsca (szczegóły po¬ 
kazuje rysunek). Zawias lotki robi¬ 
my z nici dacronowej. Płoza ogo- 



Budowniczy Piotr Cygan z modelem 
„Rumcajs” 


nowa i goleń przednia nie nastręcza 
wykonawcy żadnych kłopotów. 

Płat (asymetryczny — prawe 
skrzydło krótsze o 40 mm) stanowi 
całość, którą wykonujemy z dese¬ 
czek balsowych. Żebra z lewej 
części płata ażurowane; dwa żebra, 
tak zwane przykadłubowe, wycię¬ 
te wg „la.” w celu pomieszczenia 
urządzenia sterującego. Dźwigary 
sosnowe, listwy na krawędziach na¬ 
tarcia i spływu z balsy wg ry¬ 
sunku. 

Po wykonaniu w bloku żeber do¬ 
czyszczamy listwy do żądanych wy¬ 
miarów i płat montujemy bardzo 
starannie na desce montażowej, 
stosując podpórki tak, by płat był 
prosto sklejony. Zakończeniem fc>ra- 
cy nad płatem będzie wklejenie ru- 
reczek prowadzących linki sterują¬ 
ce, oraz ołowiu w prawym płacie. 
Ołów trzeba starannie okleić, by nie 
zmieniał położenia w azasie lotu 
modelu. 

Bardzo ważne jest zrobienie u- 
rządzenia sterującego. Jak i z cze¬ 
go wykonać ten prosty mechanizm 
pokazuje rysunek. Ostatnią czynno¬ 
ścią będzie wklejenie płata w kad¬ 
łub. Najpierw oklejamy dwa żebra 
przykadłubowe sklejką « 1 mm, 
a po wyschnięciu wklejamy płat w 
otwór wykonany w kadłubie. Czyn¬ 
ność tę wykonujemy dokładnie 
i starannie — węgielnicą sprawdza¬ 
my kąty między kadłubem i kra¬ 
wędzią natarcia. Po wklejeniu płata 
i wyschnięciu montujemy orczyk. 
Osią orczyka może być stalowy 
gwóźdź odpowiedniej długości 
i średnicy. Oś orczyka wklejamy 
spoiwem AK-20 lub żywicami. 

Popychacz lotki jest z drutu sta¬ 
lowego, dźwignia lotki — prosta 
do wykonania — przykręcona do 
lotki wg rysunku. 

Prawe skrzydło możemy wyposażyć 
w ostrogę z drutu lub bambusa, aby u- 
niemożliwić uszkodzenie przy starcie 
i lądowaniu modelu. Po bardzo staran¬ 
nym wyczyszczeniu papierem ściernym 
cellonujemy szkielet kilka razy i okle¬ 
jamy grubym papierem japońskim. 
Cellonowanie przeprowadzamy do uzy¬ 
skania połysku. Ostateczną kosmetyką 
dla modelu jest położenie lakierów ko¬ 
lorowych oraz naniesienie wizerunku 
zbójnika RUMCAJSA. Piotr Cygan — 
budowniczy modelu użył do lakierowa¬ 
nia farb HUMBROL i lakieru poliure¬ 
tanowego tej samej firmy. 

Zbiorniczek paliwa pokazany na ry¬ 
sunku nie powinien nastręczać kłopo¬ 
tów wykonawczych. 


Zamocowanie silnika i szczegół regula¬ 
cji obrotów (w budowie) w modelu fcl. 
103. SU „Rumcajs” 


Konstruktor i budowniczy modelu 
„Rumcajs*’ 



KOŃCOWE PRACE 


Przymocowanie zbiorniczka, wykręce¬ 
nie silnika i założenie wężyka są czyn¬ 
nościami prostymi, nie wymagającymi 
opisu. 

Silnik wyposażony w śmigło 7” x 4” 
(172 x 104) pozwala modelowi latać bar¬ 
dzo równo i wykonywać proste ewolu¬ 
cje: przewrót oraz pętle. 

Piotrek wyposażył swojego medallio- 
na w dźwignię do zmiany obrotów. U- 
zyskuje tym dodatkowy efekt w lotach 
modelem (do tego celu potrzebna jest 
trzecia linka — szczegół ten pozosta¬ 
wiam do rozwiązania budowniczym 
RUMCAJSA). 

Nadmienić muszę, że silnik medallion 
ma tłumienie wylotu spalin — są inne 
silniki tej klasy, gdzie regulacja odby¬ 
wa się przez zamykanie przepustnicy 
i okien wylotu spalin. 

RUMCAJS ma silnik żarowy, paliwem 
jest więc 25% rycyny plus 75% metano¬ 
lu. 

Na zakończenie życzyć wypada zado¬ 
wolenia z pracy i efektów w locie 
tym, którzy podejmą budowę RUMCAJ¬ 
SA. 

JERZY KACZOREK 
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PROJEKTOWANIE 
MINIATUROWYCH 
SAMOLOTÓW _ 

lii. PODSTAWY 
AERODYNAMIKI 

Napisał: WIESŁAW SCHIEK 

Oprócz opisanych już zmian w wiel¬ 
kości i przebiegu siły nośnej w zależ¬ 
ności od kąta natarcia, właściwości 
skrzydła zależą jeszcze od innych, nie 
mniej ważnych, zjawisk. Chodzi tu o 
tzw. „wędrówkę środka parcia", czyli 
o fakt, że wypadkowa siły nośnej nie 
jest przyłożona stale w jednym punkcie 
profilu, lecz przesuwa się wzdłuż cięci¬ 
wy. Przy małych kątach natarcia, gdy 
siła nośna jest niewielka (rys. III-6a), 
jej wypadkowa działa bliżej krawędzi 
spływu; w miarę wzrostu wypadkowa 
przesuwa się do przodu i w obszarze 
dużych kątów natarcia ('rys. III-6b) zaj¬ 
muje położenie w granicach 1/3 cięciwy 
licząc od przodu. 

Zjawisko to ma bezpośredni wpływ na 
stateczność skrzydła i jest dość kło¬ 
potliwe szczególnie przy projektowaniu. 
Aby te kłopoty wyeliminować, przyjęto, 
że wypadkowa siły nośnej przyłożona 
jest w jednym, stałym punkcie — tzw. 
środku aerodynamicznym lub ognisku 
profilu. Wpływ wędrówki środka parcia 
postanowiono przedstawić za pomocą 
momentu działającego w ognisku na 
cięciwę profilu*) (rys. III-7). 

Moment ten, przeważnie pochylający 


(nurkujący ze znakiem +) ohlicza się 
w podobny sposób, jak wartości siły 
nośnej i oporu skrzydła — wg wzoru: 

M o * c mo Sv2 *<l*l (kGm) (8) 

gdzie: 

1 — liniowy wymiar cięciwy skrzydła 

w m 

c mo — współczynnik momentu względem 
środka aerodynamicznego. 

Współczynnik c mo , oznaczany czasem 
również symbolem c mo , 2 5 , jest trze¬ 
cią wartością, która charakteryzuje wła¬ 
ściwości profili, w przeciwieństwie do 
pozostałych wskaźników (C z i C x ) jego 
wartość w niewielkim stopniu zależy od 
kąta natarcia, tak że na wielu charakte¬ 
rystykach nie podaje się przebiegu, 
a tylko przeciętną wartość C mo . Współ¬ 
czynnik ten zależy natomiast, i to w 
bardzo wielkim stopniu, od rodzaju 
i kształtu profilu i jest w pewnym sen¬ 
sie miarą stateczności profilu. 

Dla profili symetrycznych C mQ — O, 
co oznacza, że profile te mają obojętną 
stateczność. Profile dwuwypukłe mają 
małą wędrówkę środka parcia i ich 
Cmo = 0,01 -i- 0,02, profile płasko-wypukłe 
są już dość niestateczne (Cmo & 0,07), a 
profile wklęsłe są bardzo niestateczne 
(Cmo & 0,14). Zastosowanie takiego pro¬ 
filu do modelu samolotu, który w ory¬ 
ginale miał profil dwuwypukły, bez żad¬ 
nych dodatkowych przeróbek, da w re¬ 
zultacie model niestateczny i źle lata¬ 
jący. Jedynie specjalne profile, z wy¬ 
raźnie odgiętą ku górze krawędzią spły¬ 
wu, mają ujemną wartość C mQ , co ozna¬ 
cza, że profile takie są samostateczne. 
Są one stosowane w modelach o układzie 
latającego skrzydła albo W trudnych 
przypadkach dla poprawy właściwości 
modelu. Odznaczają się one jednak niż¬ 
szą siłą nośną niż profile płasko-wypu¬ 
kłe, a ich charakterystyka aerodyna¬ 
miczna jest podobna, jak dla profili dwu- 
wypukłych. 


Aerodynamiczna doskonałość skrzydła 

Właściwości skrzydła mogą być przed¬ 
stawione w rozmaity sposób. Jednym z 
bardziej interesujących wskaźników jest 
tak zwana „doskonałość skrzydła". 
Skrzydło będzie tym doskonalsze, im 
większą będzie w stanie wytworzyć siłę 
nośną i im mniejszy będzie miało opór. 
Stosunek współczynnika siły nośnej C z 
do współczynnika siły oporu skrzydła G x 
będzie więc miarą doskonałości skrzydła 
C z 

d skrz = TT" ( 9 ) 

^x 

Obrazowo mówiąc, doskonałość skrzydła 
to odległość, jaką przelecieć by mogło 
samo skrzydło (gdyby jego stateczność 
na to pozwoliła) w locie ślizgowym tra¬ 
cąc jednostkę wysokości. Jest tu pełna 
analogia do doskonałości całego płatow- 
ca, samolotu czy szybowca, zgodnie z 
rysunkiem III-8. 

Zakładając bowiem, że siły działające 
na szybujące skrzydło muszą być w rów¬ 
nowadze, a więc R = Q, P r/ = Q z , 

p x = Qx* a ABC utworzony z to¬ 

ru lotu, długości i wysokości przelotu 
jest podobny do trójkąta utworzonego z 
sił R, P z i P x , otrzymamy, że 



Doskonałość skrzydła zależy ściśle od 
kąta natarcia. Łatwo się można o tym 
przekonać, gdy weźmiemy z charaktery¬ 
styki skrzydła właściwe dla poszczegól¬ 
nych wartości kąta natarcia współczyn¬ 
niki C z i C x , podzielimy je przez siebie 
i zbudujemy wykres doskonałości skrzy¬ 
dła (rys. III-9). Przekonamy się wów¬ 
czas, że skrzydło osiąga największą do¬ 
skonałość w dość wąskim* zakresie kątów 
natarcia i że poczynając od tego szczy¬ 
towego punktu charakterystyczna krzy¬ 
wa doskonałości łagodnie opada w stronę 
większych kątów natarcia. Gwałtowny 
spadek doskonałości obserwujemy nato¬ 
miast przy zmniejszaniu kąta natarcia 
skrzydła. 




Właściwości typowych {Mdlili skrzydła 


Tablica III-1 



Maksymal¬ 
ny współ¬ 
czynnik 
siły nośnej 
Gzmax 

Współczyn¬ 
nik Cz 

Kąt 
zerowej 
siły nośnej 

Profil korzystny dla 

Profil 

korzystny 
dla lotu 
ślizgowego 

lotu 
z małą 
prędkością 

lotu 
z dużą 
prędkością 

akrobacji 

Wklęsło-wypukły 
np. NACA-8412 

1,4 

1,2 

8° 

tak 

nie 

nie 

Płasko-wypukły 
np. Cłark-Y (12%) 

1,2 

1,0 

5° 

tak 

częściowo 

nie 

Dwuwypukły 
np. NACA 2412 

1,0 

0,80 

2° 

nie 

tak 

częściowo (dla akro¬ 
bacji podstawowej) 

Symetryczny 
np. NACA 0012 

0,8 

0,65 

0’ 

nie 

częściowo 

tak (dla pełnej 
akrobacji) 


Płynie stąd ważny wniosek, że dla peł¬ 
nego wykorzystania właściwości skrzy¬ 
dła w locie ślizgowym trzeba regulować 
model na duże kąty natarcia. 

Doskonałość skrzydła zależy i to w 
wielkim stopniu od geometrycznych pro¬ 
porcji płata, a szczególnie od jego smu- 
kłości (wydłużenia). Wynika to stąd, że 
opór skrzydła nie jest jednorodny, lecz 
składa się z dwóch podstawowych skład¬ 
ników — oporu profilowego Związa¬ 
nego ściśle z opływem kształtu oraz 
tzw. oporu indukowanego związanego z 
faktem, że wydłużenie skrzydła jest 


•) W niektórych starszych materiałach 
można się spotkać z momentem odnie¬ 
sionym do krawędzi natarcia. Współ¬ 
czynnik momentu oznaczony jest wów¬ 
czas przez C m . Znając wykres C m w 
funkcji C z można obliczyć Cmo: 

1 

CiT1q ra Cm — ^ C.J 
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Porównanie warunków lotu (liczb Reynoldsa) różnych modeli latających 
Porównanie warunków lotu (liczb Reynoldsa) różnych modeli latających oraz samolotów 

i szybowców 


Lp. 

Rodzaj płatowca 

Średnia 
cięciwa 
skrzydła „1” 
(mm) 

P-ędkośr 
lotu „v” 

(m/s) 

Liczba Reynoldsa 
Re - 70.v. 1 

, 

Model kartonowy 

40 

2 

5.600 

2 

Mikromodel 

100 

1 

7.000 

3 

Model zabawowy ze styropianu 

80 

2 

16.800 

4 

Mały model swobodnie latający 

120 

4 

33.600 


Zakres krytyczny 


przeciętnie 40—60 000 



w niektórych przypadkach do 80 000 

5 

Lekki model szybowca (A2) 

150 

4,5 

47.250 

6 

Lekki model (szybowiec) zdalnie kierowany 

180 

7 

88.200 

7 

Średni treningowy model zdalnie kierowany 

200 

8 

112.000 

8 

Mały szkolny model na uwięzi 

120 

20 

168.000 

o 

Duży ipodel na uwięzi (makieta) 

200 

25 

350.000 

10 

Duży, akrobacyjny model zdalnie kierowany 

300 

30 

630.000 

11 

Szybowiec wyczynowy (koniec płata) 

500 

20—60 

700.000—2.000.000 

12 

Samolot sportowy 

1500 

20—80 

2.000.000—8.000.000 


skończone i ciśnienia panujące po obu 
stronach płata mają tendencją do wy¬ 
równania poprzez zakończenie skrzydła. 
Powstaje wir, który jest źródłem’ dodat¬ 
kowego, znacznego oporu. Opór ten in¬ 
tensywnie wzrasta, gdy wydłużenie 
skrzydła się zmniejsza. Obydwa skład¬ 
niki oporu skrzydła zależą od kąta na¬ 
tarcia i rosną wraz- z nim. 

Współczynnik oporu profilowego ozna¬ 
czany jest symbolem Cx p , a współ¬ 
czynnik oporu indukowanego symbo¬ 
lem Cx t . Sumaryczny współczynnik opo¬ 
ru skrzydła: 

C X “ C *p + Cx i 

Gdy chcemy skorzystać z gotowej cha¬ 
rakterystyki skrzydła, trzeba zawsze 
zwracać uwagę, dla jakiego wydłużenia 
jest ona sporządzona. 

Charakterystyki skrzydła mogą być bo¬ 
wiem sporządzone dla konkretnych wy¬ 
dłużeń (przeważnie 5 lub 6) lub przeli¬ 
czone na wydłużenie nieskończenie duże 
(X = c*>), aby wyeliminować wpływ opo¬ 
ru indukowanego. 

Jeżeli charakterystyka profilu opatrzo¬ 
na jest symbolem X = <%> oznacza to, że 
uwzględnia ona wyłącznie opór profilo¬ 
wy. 

Ponieważ stosowane w praktyce pła¬ 
szczyzny nośne mają konkretne, skończo¬ 
ne wydłużenia, chcąc mieć rzeczywisty 
obraz właściwości profilu w skrzydle, 
trzeba do wartości współczynnika oporu 
profilowego Cxp dodać odpowiednie war¬ 
tości współczynnika oporu indukowane¬ 
go C*j. Można je wyznaczyć z prostego 

wzoru 

c z 2 

Cx i =K 1 —— (10) 

gdzie: 

C a — współczynnik siły nośnej, 

Kj — współczynnik uwzględniający pro¬ 
porcje płata. Dla skrzydeł typu 
samolotowego o wydłużeniach 5—8 
Kj Sti 0,34, dla szybowców (X ~ 
12—16) można przyjmować Kj ^ 
3* 0.36, 

X — konkretne wydłużenie we właści¬ 
wym zakresie. 

Na rysunku III-9a przedstawione są 
dwie krzywe oporu skrzydła. Jedna, 
biegnąca wyżej, dotyczy skrzydła o wy¬ 
dłużeniu 6, jakie stosuje się powszech¬ 
nie w modelach samolotów. Druga krzy¬ 
wa, reprezentująca znacznie mniejszy 
opór, została sporządzona dla skrzydła o 
wydłużeniu 16, które jest charaktery¬ 
styczne dla wyczynowych modeli szy¬ 
bowców. 

Rysunek III-9b przedstawia doskona¬ 
łość skrzydła w obu przypadkach. Prze¬ 
waga skrzydła o dużym wydłużeniu jest 
zdecydowana, maksymalna doskonałość 


III-9 Właściwości skrzydeł o różnym wy¬ 
dłużeniu 

a — wpływ wydłużenia na siłę noś¬ 
ną i opór skrzydła 
b — wpływ wydłużenia na dosko¬ 
nałość skrzydła 


skrzydła modelu szybowca jest o 50% 
większa niż doskonałość skrzydła mode¬ 
lu samolotu. 

„Bariera” liczby R e 

W dużym lotnictwie mamy do czynie¬ 
nia z barierą dźwięku. 

Modelarze też mają swoją „barierę”, a 
są nią zjawiska i kłopoty związane z tak 
zwaną liczbą Reynoldsa. 

Okazało się bowiem, że modele latające 
nie mogą mieć dowolnych rozmiarów. 
Nie mogą też latać z dowolną prędko¬ 
ścią. Wytłumaczyć to można na przy¬ 
kładzie. 


Załóżmy, że mamy model o dobrych 
właściwościach lotnych i o dużej do¬ 
skonałości. Zachęceni powodzeniem bu¬ 
dujemy drugi, zupełnie podobny model, 
zaopatrzony w identyczne profile, lata¬ 
jący z tą samą prędkością, ale mniejszy. 
I oto konsternacja! 

Nowy model zachowuje się bardzo 
dziwnie: raz leci dobrze, drugi raz bar¬ 
dzo żle. Lot jest niespokojny, model co 
chwila przepada luo wali się na jedno 
lub drugie skrzydło, żadna regulacja nie 
jest w stanie temu zapobiec. Zupełnie 
podobne skutki dałoby się zaobserwować 
w przypadku modelu o nie zmniejszo¬ 
nych rozmiarach, ale latającym ze znacz¬ 
nie mniejszą prędkością. 

Zjawisko to, jedno z najciekawszych w 
aerodynamice małych prędkości, spowo¬ 
dowane jest, w obu przypadkach, podob¬ 
nymi zmianami w opływie płaszczyzn 
nośnych (skrzydeł i stateczników) mo¬ 
delu przy przechodzeniu przez tzw. kry¬ 
tyczny zakres liczb Reynoldsa, który na¬ 
zwaliśmy barierą liczby R e , 

Zbadał je angielski uczony nazwiskiem 
Reynolds, który wyznaczył liczbę wiążą¬ 
cą ze sobą zarówno prędkość, jak i roz¬ 
miary poruszającego się w powietrzu 
przedmiotu. 

Wzór na liczbę Reynoldsa jest bardzo 
prosty: 

R e = 70 . v . 1 (11) 

gdzie: 

1 — cięciwa skrzydła (statecznika) w 
mm, 

v — prędkość modelu w m/sek. 

Za pomocą tej liczby można porówny¬ 
wać różne modele i upewnić się, czy ich 
lot nie będzie się odbyWał w niekorzyst¬ 
nych krytycznych warunkach. 

dalszy ciąg w następnym numerze 
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HOLOWANIE MODELI RC 


Wspólnie z kolegami z Aeroklubu 
Łódzkiego oraz kolegą Michałem Kip- 
szakiem przeprowadziłem latem 1975 r. 
na łódzkim lotnisku szereg udanych 
prób holowania modelu szybowca RC 
przez model samolotu, także zdalnie 
sterowany. Znane są przypadki holo¬ 
wania modeli, lecz z wykorzystaniem 
modelu holującego, jako tzw. „samo* 
lotu-matki” — sztywno połączonego 
z szybowcem. 

Opisany tu eksperyment polegał na 
holowaniu przy użyciu linki, jak w 
przypadku ,.dużego lotnictwa”. Model 
szybowca startuje z wózka pozosta¬ 
jącego po starcie na ziemi. Wykorzy¬ 
staliśmy tutaj model szybowca ,,Jan- 
tar” i szkolny model samolotu z sil¬ 
nikiem ENYA 7,5 cm*. Dobre rezultaty 
dało również holowanie przy pomocy 
modelu redukcyjnego „Kania-3” z sil¬ 
nikiem o pojemności 10 cm 3 . 

Należy zaznaczyć, że sterowanie mo¬ 
delami podczas holowania jest bardzo 
utrudnione ze względu na duży wpływ 
położenia szybowca względem samo¬ 
lotu, oraz wielką trudność uzyskania 
choćby przybliżonego pokrywania się 
torów modeli. Dlatego należy stosować 
dostatecznie długi hol (około 20—30 m). 
Aby uniknąć uszkodzenia modeli w 
przypadku nagłych szarpnięć, co 
w pierwszych lotach może się zdarzyć, 
hol nie może być sztywny; najlepiej 
zastosować plecioną linkę z włókien 
sztucznych, dającą się rozciągnąć na 
całej długości holu o ok. 1 m. 

Model szybowca jest zaopatrzony 
w prosty i pewnie działający zaczep 
holowniczy uruchamiany oddzielnym 
serwomechanizmem. 

Hol przy modelu samolotu powinien 
być umocowany jak najbliżej środka 
ciężkości. Ponieważ, ze względów kon¬ 
strukcyjnych, miejsce to musi być 




modelarz 


odsunięte do tyłu, model jest bardzo 
wrażliwy na różnicę wysokości między 
nim samym a szybowcem, co z kolei 
wpływa na znaczne utrudnienie pilo¬ 
tażu. 

Bardzo ważną sprawą jest dobór od¬ 
powiednich modeli. Samolot holujący 
powinien być niezbyt szybki, ze znacz¬ 
ną powierzchnią i dość mocnym silni¬ 
kiem. Szybowiec zaś winien mieć mo¬ 
żliwie dużą prędkość w locie swobod¬ 
nym, gdyż w innym przypadku będzie 
zbyt czuły na wychylenie sterów, co 
także utrudnia pilotaż. 

Oba modele sterowane były apara¬ 
turami proporcjonalnymi ,,Simprop — 
Super 4”, pracującymi oczywiście na 
różnych kanałach. 

Podczas prób prowadzonych przez nas 
udało się holowanie na wysokość około 
200, wyczepienie się szybowca i powrót 
obu modeli na ziemię. 

Należy przyznać, że taki wspólny lot 
jest niezwykle efektowny. 

Myślę, że holowanie modeli podanym 
tu sposobem znajdzie wielu zwolenni¬ 
ków wśród polskich modelarzy, którzy 
na pewno udoskonalą metody i tech¬ 
nikę przeprowadzania tych, jakże 
atrakcyjnych, lotów. 


DANE TECHNICZNE 
MODELU SAMOLOTU 
HOLUJĄCEGO: 


Rozpiętość' 

Długość 

Powierzchnia nośna 
Kąt natarcia płata 
Kąt wzniosu 
Ciężar 
Silnik 


— 1800 mm 

— 1270 mm 

— 59 dm : 

— 1 ° 

— 5° 

— 2100 g 

— ENYA 7,5 cm* 
MAREK KLIMCZAK 



AERMACCHI 

LOCKHEED 

AL-60 

W odróżnieniu od maszyn wojsko¬ 
wych, samoloty sportowe czy komuni¬ 
kacyjne są zapewne mniej interesujące 
dla modelarzy redukcyjnych. 

Samolot, który przedstawiamy, powi¬ 
nien raczej zainteresować modelarzy 
budujących modele redukeyjno-latające 
kierowane radieAi. 

Układ samolotu, duże usterzenie po¬ 
ziome, trójkołowe podwozie i kadłub 
z dużymi drzwiami umożliwiającymi 
wymianę aparatury czy baterii zasila¬ 
jących to elementy, które pozwalają 
na wierne odtwoi zenie samolotu, za¬ 
pewniając przy tym niezbędne wyma¬ 
gania stawiane tym modelom. 


Historia: 

Włoskie Zakłady Aeronautica Maechi 
S.A. zostały założone w 1912 roku w Va- 
rese koło Mediolanu. W czasie I wojny 
światowej 1914-—1918 firma zbudowała 
ogółem 1375 samolotów. Po wojnie za¬ 
częto tu budować szybkie samoloty 
wyścigowe, głównie wodnosamoloty. 
Te ostatnie były specjalnością firmy, 
która mogła się pochwalić dobrymi 
wynikami. 

W roku 1926 pilot włoski Bernardi 
zwyciężył na Macchi M-39 w zawodach 
o puchar Schneidera, ustalając świato¬ 
wy rekord prędkości, osiągając 416,6 
km godz. W roku następnym ten^ sam 
pilot na Macchi M-52 poprawił rekord 
wynikiem 479,3 km godz. Na listę świa¬ 
towych rekordów prędkości samoloty 
firmy Macchi wpisują się ponownie 
w roku 1933, kiedy to pilot Agello na 
Macchi-Costoldi 72 osiąga 682 km/godz., 
a następnie ten sam pilot na tym sa¬ 
mym samolocie uzyskuje 709 km godz. 

W czasie II wojny światowej firma 
produkuje myśliwce MC-200, MC-202 

i MC-205, 

Po zakończeniu wojny zakłady wró¬ 
ciły do produkcji samolotów sporto¬ 
wych i szkolnych. Pierwszą konstruk¬ 
cją po wojnie był samolot turystyczny 
MB-307 wyprodukowany w 1946 roku. 
Najbardziej znany był szkolno-trenin- 
gowy MB-326, dwumlejscowy średnio- 
płat z silnikiem odrzutowym, uży¬ 
wany w kilku krajach. 

W 1959 roku Zakłady Aermacchi przy¬ 
stąpiły do spółki z amerykańską firmą 
Lockheed i z licencji rozpoczęły bu¬ 
dowę samolotu Lockheed Azcarate 
ŁASA-60. 

Prototyp samolotu Lockheed Azcarate 
został oblatany 15.09.1959 r. Wyposa¬ 
żony był w silnik Continental 10-470 
o mocy 250 KM. Drugi prototyp miał 
silnik Continental TSIO-470 o mocy 
260 KM i wyposażony był w sprężarkę. 
Samolot ten produkowano również 
w pięciu wersjach. 

Pierwszy lot samolotu AL-60, zbudo¬ 
wanego z licencji w zakładach Aer¬ 
macchi, odbył się 19 kwietnia 1961 r. 
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Maszyna nosiła nazwą „Santa Maria''. 
Do czerwca zbudowano już 10 samo¬ 
lotów, z tego osierpr z silnikami Conti¬ 
nental TSIO-407B o mocy 260 KM 
i dwa samoloty z silnikami Continen¬ 
tal 10-470 o mocy 250 KM. Do lipca 
1962 roku wpłynęły zamówienia na 
ogólną liczbą 44 maszyn. 

Obydwie wersje zostały oznaczone 
w następujący sposób: 

AL-60 B-l — wersja podstawowa z sil¬ 
nikiem Continental IO-470B o mocy 
250 KM, podwozie z kółkiem przednim. 
W produkcji od 1961 roku. 

AL-60 B-2 — silnik TSIO-470B o mocy 
260 KM, podwozie trójkołowe. W pro¬ 
dukcji od 1961 roku. 

Później powstały nowe warianty: 
AL-60 C-4 — silnik Lycoming GSO-480 


c) do przewozu towarów — po zdję¬ 
ciu siedzeń może przewozić 500 kg 
ładunku umieszczonego wewnątrz, jak 
również w koniecznych wypadkach na 
zewnątrz, 

d) sanitarny — jeden pilot 4- 2 cho¬ 
rych leżących + jeden chory siedzą¬ 
cy + jeden lekarz, 

e) rolniczy — 750 litrów chemikaliów. 

Skrzydło — całkowicie dwudźwiga- 
rowe, dwudzielne, kryte gładką blachą 
duralową, podparte zastrzałami z pro¬ 
filowanych rur stalowych. 

Część środkowa skrzydła o obrysie 
prostokątnym wyposażona jest w klapy 
typu Fowler, które przy wychylaniu 
wychodzą poza obrys skrzydła na spe¬ 
cjalnych wysięgach. Trapezowe koń¬ 
cówki zaopatrzone są w lotki, wychy¬ 
lane różnicowo i wyważone masowo. 
Zastosowano tu zawiasy „drzwiowe”, 


podwójne. Dla umożliwienia wejścia 
pasażera otwiera się połowę. Natomiast 
dla załadunku towarów o większych 
gabarytach całe otwierane są do góry, 
podobnie jak w samolocie AN-2. Na 
życzenie były również robione drzwi 
odsuwane do tyłu (podobnie jak w sa¬ 
mochodach Nysa). Wersje te wykorzy¬ 
stano do wyrzucania skoczków spado¬ 
chronowych i przy niesieniu pomocy 
z powietrza w akcjach ratowniczych. • 

Fóżniejsze warianty, np. AL-60 F-5, 

mają obok drzw r i frachtowych również 
oddzielne drzwi z lewej strony dla 
pilota. 

Usterzenie — klasyczne, całkowicie 
metalowe, kryte gładką blachą dura¬ 
lową, o obrysie trapezowym. Stery 
wyważone, wyposażone w klapki od¬ 
ciążające sterowane w locie. 

Podwozie — trójkołowe z oponami 
niskociśnieniowymi. Goleń przednia za- 



o mocy 340 KM. Pierwszy lot tej wersji 
odbył się wiosną 1963 roku. Samolot 
miał między innymi nowe drzwi. Uży¬ 
wany do różnych celów zarówno w lot¬ 
nictwie cywilnym, jak i wojskowym. 

( AL-60 D-3 — układ jak AL-60 B-2 

wyposażony w silnik Continental 
GIO-470A o mocy 310 KM. Pierwszy 
lot w połowie 1963 r. 

AL-60 F-5 Conestoga — wyposażony 
w silnik Lycoming 10-720 IA o mocy 
400 KM. Lepsze osiągi, śmigło trzy- 
łopatowe. 

Opis konstrukcji: (wersja AL-60 B-2) 
na rysunku. Wielozadaniowy, jedno¬ 
silnikowy górnopłat zastrzałowy o sta¬ 
łym podwoziu. 

Może być wykorzystywany jako: 

a) turystyczny w wersji czteroosobo¬ 
wej — jeden pilot + 3 pasażerów, 

b) turystyczny w wersji sześciooso¬ 
bowej — jeden pilot + 5 pasażerów, 


przymocowane do tylnego dźwigara 
z góry, wzdłuż całej rozpiętości lotki. 

Profil skrzydła w części centralnej 
NACA-23016, na końcu natomiast 
NACA-4412. Cięciwa płata w części 
środkowej wynosi 1730 mm, na końcu 
1280 mm. Między dźwigarami przy ka¬ 
dłubie zamocowane są płaskie zbiorniki 
paliwa o łącznej pojemności 220 litrów. 
Końcówki skrzydła posiadają wznios 1°. 

Kadłub —• całkowicie metalowy kon¬ 
strukcji skorupowej, kryty gładką bla¬ 
chą duralową za pomocą nitów pła¬ 
skich wypuszczanych, podobnie zresztą 
jak inne elementy, a mianowicie skrzy¬ 
dła, klapy, lotki i usterzenie. Kadłub 
składa się z trzech części, przedniej, 
gdzie przed ścianą ogniową zamocowa¬ 
ny jest silnik, kabiny i części tylnej. 

Kabina bogato oszklona, wyposażona 
jest w drzwi pasażerskie z lewej stro¬ 
ny i drzwi frontowe z prawej. W cza¬ 
sie kilku minut zaledwie samolot moż¬ 
na przystosować do różnego celu, gdyż 
fotele są zdejmowane i składane, co 
również ułatwia pasażerom zajmowanie 
miejsc. Drzwi frachtowe są dzielone — 


opatrzoną w amortyzator olejowo-po- 

wietrzny i tłumik drgań. Koła wypo¬ 
sażone w hamulce tarczowe. Golenie 
główne wykonane z rur stalowych. Na 
golenie podwozia bez konieczności 
zdejmowania kół można nałożyć narty, 
które umożliwiają start i lądowanie na 
śniegu, jak również na równym terenie 
bez pokrywy śnieżnej. AL-60 produko¬ 
wany był również z podwoziem kla¬ 
sycznym. Niektóre samoloty wyposażone 
są w owiewki na koła. 

Napęd — w zależności od wersji sil¬ 
niki płaskie chłodzone powietrzem 
z bezpośrednim wytryskiem paliwa 
o. mocy od 250—400 KM. Wersja B-2 
wyposażona była w silnik Continental 
TS-10 470 B o mocy 260 KM ze sprę¬ 
żarką. 

Śmigło metalowe dwułopatowe Mc 
Cauley, nastawne w locie, o średnicy 
2180 mm. 

Malowanie. — Przykłady malowania 
podane są na barwnych sylwetkach. 

Z. LURANC 
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UWAGA 

Prawa śruba napędo - ' 
wa jest przesunięta 
o 1 m do przodu 


<4 i\ 



EysJL 



ARKUSZ 1 


-nadbudówki i kominy 

- luki ładunkowe 
-windy ładunkowe 
-wyposażenie kotwiczne 
-działka salutacyjne 

- wyposażenie pokładowe 

R ys. 3 

jw. 
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Rvs. 4 

■maszty i ożaglowanie 
•-lodzie i żurawiki 
lewoburtowe iluminatory i trapy 

■ flagi 

■ pachołki 


imsŁ. 


Widok boczny prawej 
<łodzi rufowej poka¬ 
zano na arkuszu 3 \ 




NU. 


- podstawy pod łodzie 

- relingi i nadburcia 

- kładka dziobowa 
-trapy zaburtowe 

- przewłoki 
-odciągi kominów 


-h 


- 


\ r\ 


ARKUSZ 2 


Podstawy tcc 

(żurawiki i łodzie zazmc.zz no . 




































































































































































































Rys. 5 

-maszty z wantami 
-łodzie i żurawiki 
































































































































































































ROSYJSKI OKRĘT SZKOLNO-TRANSPORTOWY „OKIEAN” 



HISTORIA BUDOWY 


Na przełomie XIX i XX wieku carska 
Rosja unowocześniając flotą wojenną, 
zleciła stoczniom zagranicznym budową 
wielu okrętów. Znaczną część z tych 
zamówień przechwycili Niemcy. W cza¬ 
sie gdy trzy duże stocznie niemieckie 
budowały dla Rosji szybkie krążowniki 
(„Askold”, „Bogatyr” i „Nowik”), stocz¬ 
nia Howaldt Werke z Kilonii wygrała 
przetarg na budową okrętu szkolno- 
-transportowego. W przetargu brało 
udział kilka stoczni brytyjskich oraz 
jedna austriacka. 28 lipca 1900 r. prze¬ 
kazano Howaldtowi zlecenie na budo¬ 
wą, a rysunki były we wrześniu tego 
roku gotowe do zatwierdzenia. Oficjal¬ 
ne położenie stępki odbyło się w końcu 
maja 1901 r. 

Ceremonia wodowania i uroczyste 
przyjęcie w specjalnie zbudowanym pa¬ 
wilonie odbyły się 8 lutego 1902 r. przy 
udziale licznych gości, w tym także 
wielkiego księcia Henryka Pruskiego 
(brata cesarza Wilhelma II). 


OPIS TECHNICZNY OKRĘTU 

Założeniem przetargu było zbudowanie 
szybkiego transportowca z nowoczesny¬ 
mi urządzeniami przeładunkowymi, któ¬ 
rego kadłub i wyposażenie byłyby 
zbwiowane wg przepisów rosyjskiej ma¬ 
rynarki wojennej. Poza tym okręt miał 
mieć cztery różne systemy kotłów pa¬ 
rowych i służyć jako okręt szkolny 
palaczy i mechaników. 

Sprostanie tym żądaniom było bardzo 
trudnym zadaniem dla konstruktorów. 
Nigdzie bowiem nie zbudowano jeszcze 
okrętu o podobnym przeznaczeniu. 

W celu zbadania w jednakowych >J|a- 
runkach działania nowoczesnych kotłow 
wodnorurkowych zastosowano na „Okiea- 
nie” cztery grupy kotłów, dostarczone 
przez znanych i cenionych producentów 
wraz z wszystkimi przynależnymi pom¬ 
pami, rurociągami itp. urządzeniami. 
Każda z grup zapewniała moc 3000 KM, 
a składały się one z: 

— 6 kotłów Belleville prod. francuskiej 

— 6 kotłów Niclausse prod. francuskiej 

— 3 kotłów Yarrow prod. brytyjskiej 

— 2 kotłów Schultz-Thornycroft prod. 
niemieckiej 

Poprzez odpowiednie połączenie ruro¬ 
ciągami każda grupa kotłów mogła do¬ 
starczać parę dla dowolnej z maszyn 
napędowych. Maszyny i poszczególne 
grupy kotłów były identyczne ze sto¬ 
sowanymi na francuskich, brytyjskich 
i niemieckich okrętach wojennych tego 
okresu. Rosjanie chcieli wybrać naj¬ 
lepszy rodzaj kotłów dla późniejszego 
zastosowania we flocie wojennej. 

Ciekawostką jest zastosowanie zam¬ 
kniętego obiegu pary — nawet syreny 
były pneumatyczne — parowe były tyl¬ 
ko gwizdki awaryjne. O dużej mecha¬ 
nizacji okrętu mógł świadczyć fakt, że 
na „Okieanie” znajdowało się aż 157 
cylindrów parowych. 

„Okiean” miał służyć do transportu 
węgla i towarów z europejskiej części 
Rosji do Wschodniej Azji. Rocznie moż¬ 
na było na nim przeszkolić 750 osób. 

W skład wyposażenia wchodziło m. in. 
14 łodzi, w tym 4 parowe i 5 spirytu¬ 
sowych. Miały one zapoznać marynarzy 
z napędem mechanicznym. Trzeba jesz¬ 
cze dodać, że okręt miał dno podwójne 
na całej długości kadłuba, a stalowe 
maszty były pojedynczymi kolumnami 
bez steng. 


HISTORIA OKRĘTU 


„Okiean” pierwsze próby stoczniowe 
odbył pod koniec kwietnia 1902 r. w 
rejonie Libawy, osiągając prędkość 
18,9 w. przy mocy 11 060 KM. Podczas 
prób odbiorczych 22 lipca 1902 r. osiągnął 
tylko 17,6 w. — musiano je powtórzyć, 
gdyż jeden z kotłów Schultza był nie¬ 
szczelny — woda ugasiła palenisko 
i trzeba było odciąć dopływ pary z tego 
przedziału. Na dwudniowych forsow¬ 
nych próbach w obecności komisji od¬ 
biorczej z St. Petersburga osiągnięto 
zadowalające rezultaty, a zużycie węgla 
było mniejsze od wartości kontrakto¬ 
wej. 

Okręt ukończywszy na początku marca 
1903 r. swój pobyt w Zatoce Kilońskiej 
popłynął do Kronsztadu, by stamtąd 
rozpocząć rejs na Daleki Wschód do 
Władywostoku. 

W 1916 r. część kotłów została zamie¬ 
niona na kotły systemu Dołgolienko- 
-Belleyille. Władza radziecka przemiano¬ 
wała „Okieana” na „Komsomolca”. W 
roku 1924 razem z krążownikiem szkol¬ 
nym „Awrora” odbył pierwszy zagra¬ 
niczny rejs w historii floty ZSRR, od¬ 
wiedzając norweskie porty Bergen i 
•Trondheim. W latach trzydziestych lub 
czterdziestych był modernizowany. 
„Komsomolec” istniał do początku lat 
sześćdziesiątych, w końcowym okresie 
jego służby zdemontowano część kotłów 
i środkowy komin. Po wycofaniu za¬ 
służonego okrętu szkolnego, nazwę 
„Komsomolec” przyjął krążownik „Czka- 
łow”. 


Dane taktyczno-techniczne 


Wyporność — 11 900 t (różne źródła po¬ 
dają w granicach 11—12 000 t) 

Wymiary — 150,0 (143,25 m.p.) x 17,37 x 4,15 
(średnie bez balastu i ładunku węgla) 
7,5 m v'średnie z pełnym wyposażeniem 
i 5600 t węgla). 

Uzbrojenie — początkowo 2 działka sa- 
lutacyjne; później dla „Komsomolca” 
różne roczniki flot podają: a) 4 x 47 mm, 
b) 4 x 75 mm, c) 4 x 75 mm i 2x45 mm 
plot. 

Napęd — dwie 4-cylindrowe tłokowe 
maszyny parowe potrójnego rozprężania 
o ciśnieniu roboczym 17,5 atm. zasilane 
z 17 kotłów parowych opalanych węg¬ 
lem, o ciśnieniu pary 21 atm. 

Moc i prędkość — 11 000 (12 000) KM = 
18 w.; pod koniec służby tylko 12 w. 

Zapas w^la — 1600 t w zasobniach 
i 4000 t, jako ładunek w ładowniach 

Zasięg — 10 000 Mm 

Załoga — 25 oficerów i 700 podoficerów 
i marynarzy. 


BUDOWA MODELU 


Plan modelarski „Okieana” został 
opracowany na podstawie zdawczej do¬ 
kumentacji stoczniowej i przedstawia 
wygląd okrętu tuż po ukończeniu. Na 
budowę modelu, z uwagi na duży sto¬ 
pień trudności, mogą zdecydować się 
tylko doświadczeni modelarze. Ciekawy, 
archaiczny wygląd „Okieana” podkre¬ 
ślony jest przez eliptyczną rufę, ożaglo¬ 
wanie, a także dużą ilość nawiewników 
oraz łodzi umieszczonych na typowych 
dla tego okresu podporach ponad po¬ 
kładem. 

Ze względów wykonawczych opuszczo¬ 
no na planie nitowanie blach poszycia, 
wyraźnie widoczne na fotografiach 
okrętu. W celu dokładnego przedsta¬ 
wienia łopatkowego steru i okna śru¬ 
bowego narysowano dodatkowo na arku¬ 
szu 4 powiększony, zwymiarowany ry¬ 
sunek. Przy budowie należy zwrócić 
uwagę na wzajemne przesunięcie śrub 
napędowych. 


Kadłub wykonujemy z blachy na 
kopycie, metodą słomkową, ewentualnie 
warstwowo z drewna. Przy budowie 
kadłuba z laminatów poliestrowo-szkla- 
nych musimy z powodu mniejszej sze¬ 
rokości, na wysokości pokładu, odpo¬ 
wiednio podzielić formę gipsową. 

Dokładne informacje na temat meto¬ 
dy wykonywania kadłuba znajdziemy 
w opublikowanych przez naszą redakcję 
„Planach Modelarskich” nr 70 (krążow¬ 
nik lekki „Penelope”). 

Elementami dość trudnymi przy wy¬ 
konywaniu będzie osiem parowych wind 
ładunkowych i jedna kotwiczna. Trze¬ 
ba sobie uzmysłowić zasadę ich działa¬ 
nia, podobnie jak całego olinowania 
i ożaglowania. 


MALOWANIE 

Biały — burty, wszystkie boczne ściany 
nadbudówek oraz dachy nadbudówek 
pod kominami i świetlikami śródokrę¬ 
cia, burty łodzi, żurawiki, dolne części 
masztów z bomami ładunkowymi, pod¬ 
pory dla łodzi, świetliki, dolne części 
nawiewników i odwietrzniki, 

Żółty — kominy do ok. 3/4 wysokości, 
górne części masztów z rejami, 

Czarny — górne części kominów oraz 
ich wnętrza, herby na dziobie i rUfie 
(patrz dodatkowe informacje w na¬ 
stępnym rozdziale i na ark. 4), wszyst¬ 
kie windy, 

Naturalny kolor drewna z zaznaczony¬ 
mi liniami desek — pokłady: główny, 
dziobowy, śródokręcie, rufowy, dolny 
pomost, górny pomost; wnętrza łodzi 
z gretingami, konstrukcje podtrzymujące 
tent, naktuzy kompasów, całość małej 
sterówki rufowej, stopnie trapów, 
Jasnoszary — pokład kotwiczny (tylko 
ok. 10,5 m od dziobu), deski na lukach 
ładunkowych oraz same zrębnice luków, 
ewentualne brezenty na lukach ładunko¬ 
wych, brezent na relingu pod pomo¬ 
stem, reszta wyposażenia pokładowego, 
Naturalny kolor mosiądzu — śruby na¬ 
pędowe, kompasy, 

Brunatnoczerwony — kadłub poniżej li¬ 
nii wodnej. 

UWAGI DOTYCZĄCE HERBÓW 

Długłowy czarny orzeł rosyjski ma 
na piersiach czerwoną tarczę, przedsta¬ 
wiającą św. Jerzego na koniu walczą¬ 
cego ze srebrnym smokiem. Tarcza ta 
jest otoczona przez łańcuch orderu św. 
Stanisława. 

Na skrzydłach orła znajduje się osiem 
herbów — patrz ark. 4; 

1) czarny smok z czerwonymi skrzydła¬ 
mi na srebrnym tle; 

2) biały orzeł z koroną na czerwonym 
tle; 

3) dwugłowy czarny orzeł z niebieską 
tarczą na piersiach na złotym tle; 

4) różne elementy na niebieskim i czer¬ 
wonym tle; 

5) złota korona i srebrna szabla na błę¬ 
kitnym tle; 

6) czarne i czerwone elementy na bia¬ 
łym tle; 

7) złoty lew (bokiem) na czerwonym tle; 

8) różne elementy na niebieskim, czer¬ 
wonym i złotym tle. 

Dokończenie planów w następnym nu¬ 
merze 

ANDRZEJ M. JASKUŁA 
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POD R O 


Byłem na kolejnych zawodach stre¬ 
fowych, będących eliminacją do mi¬ 
strzostw Polski modeli pływających w 
klasach FI, F2, F3, i FSR. Tym razem 
działo się to na jeziorze Wikaryjka 
koło Włocławka, w dniach 29—30 maja 
1976 r. t gdzie swoje zawody rozgrywała 
grupa Północ. 

Nie będę opisywał przebiegu imprezy, 
odsyłając zainteresowanych do opubli¬ 
kowanych wyników. Podzielę się tylko 
ogólnymi spostrzeżeniami, jakie odnio¬ 
słem z tych i podobnych imprez, roz¬ 
grywanych w tym samym czasie. 


DOBRZE I 2LE 


Widać już skutki wyraźnej poprawy 
w dostawach wysokosprawnego sprzętu 
technicznego. Stół sędziowski zasłany 
całą gamą kolorów różnych nadajni¬ 
ków, w tym w większości tych najlep¬ 
szych i najnowocześniejszych, cieszy 
oko i napawa radością. Podobnie za¬ 
czyna się przedstawiać sytuacja z silni¬ 
kami spalinowymi. Patrząc na to na¬ 
suwa się jedyna uwaga: oby tak było 
dalej. 


Z W A G Ę 


A JEDNAK 

Wielka szkoda, że na tym tle trzeba 
wymienić również sprawy przykre. Tym 
bardziej niemiłe, że nie wynikają one 
z trudności opanowania nowoczesnej 
techniki, czy pokonywania trudnych 
barier wiedzy, lecz że są one pochodne 
naszego: „jakoś to będzie” i braku 
poszanowania dla społecznego trudu 
organizatorów. 

Mimo szerokiego omówienia na łamach 
„Modelarza” (nr 4/1ST6, str. 24) nie wszy¬ 
scy zawodnicy mieli wykonane numery 
startowe wg nowych znormalizowanych 
wzorów. 

Aż 6 zawodników nie zostało dopusz¬ 
czonych do startów z powodu braku 
licencji PIR (2 z woj. bydgoskiego, 
2 z woj. pilskiego, i po jednym z ko¬ 
szalińskiego oraz olsztyńskiego). Kto za 
to ponosi winę? Moim zdaniem, zarów¬ 
no zawodnik, instruktor, jak i kierow¬ 
nik Wojewódzkiego Ośrodka Modelar¬ 
stwa LOK, który nie potrafił wpoić tej 
zasady swoim podopiecznym. Dlatego 
dla wszystkich niech będzie ostrzeże¬ 
niem, że nie odpowiadający warunkom 
przewidzianym w regulaminie zawodów 
muszą się liczyć z następującymi kon¬ 
sekwencjami: 

a) -niedopuszczenie do startów. 


b) nieprzyjęcie na zakwaterowanie i 
wyżywienie, nawet za własne pienią¬ 
dze i sromotny powrót do domu bez 
odbycia choćby jednego startu, 

c) nieostemplowanie delegacji i tyni 
samym niewypłacenie zwrotu kosz¬ 
tów podróży (obojętnie kto te dele¬ 
gacje wystawia i rozlicza), 

d) publiczne imienne napiętnowanie w 
„Modelarzu” tych wszystkich, którzy 
będą lekceważyć podstawowe obo¬ 
wiązki. 

Nie jesteś wszechstronnie przygotowa¬ 
ny, nie jedź. Nie ośmieszaj siebie i swe¬ 
go województwa — oto zasada, której 
powinniśmy przestrzegać. 


Z innych krytycznych uwag, które 
trzeba wymienić, to niezwracanie przez 
pewną liczbę zawodników uwagi na 
konieczność wyciszenia swoich silników 
do 90 decybeli (w przyszłości do 80 de¬ 
cybeli) oraz kłopoty z uruchamianiem 
silników spalinowych. 

♦ 

* * 

Te gorzkie słowa krytyki z trudem 
przychodzą. Przecież wszystkim nam za¬ 
leży, by to co robimy było dobre, cie¬ 
szyło nie tylko nas, ale również na¬ 
szych opiekunów, organizatorów i na¬ 
szych protektorów. Pamiętajmy więc nie 
tylko o sprawach technicznych, ale i or¬ 
ganizacyjnych. 

JAN MARCZAK 


* 


Cieszy bardzo duża ilość nowych twa¬ 
rzy na zawodach. Rozgrywki strefowe 
stworzyły nową szansę dla wielu, któ¬ 
rzy poprzednio nie mogli wyjść poza 
sito eliminacji wojewódzkich. Zawody 
strefowe, w których startują przedsta¬ 
wiciele 10—12 województw, to już duża 
i dobra okazja do wzajemnej wymiany 
doświadczeń, pochwalenia się swoim do¬ 
robkiem i nauczenia się czegoś nowego. 
Dobrze stało się, że ta forma imprez 
weszła w życie. 

Mimo bardzo przykrej pogody, zimna 
i przelotnych deszczów, duch walki nie 
przypominał, że jesteśmy na zawodach 
strefowych. Chęć startów, bez względu 
na warunki atmosferyczne, zdyscyplino¬ 
wanie, przyjemna atmosfera, wzajemna 
pomoc i życzliwość — to cieszy i na¬ 
pawa optymizmem. Frekwencja też w 
zasadzie dobra, gdyż w Włocławku na 
12 województw zabrakło tylko 3, mia¬ 
nowicie: Ciechanowa, Elbląga i Słupska. 


Szczególnie duże wrażenie zrobiła 
znaczna ilość zawodników zweryfiko¬ 
wanych do startów w klasach trudnych, 
pracochłonnych, wymagających dużej 
wiedzy i umiejętności technicznych. 

Druga bardzo licznie obsadzona klasa 
to FSR. Walory widowiskowe tej kon¬ 
kurencji wyjaśniają jej powodzenie. 
Również z obsługą silników oraz apa¬ 
ratur w czasie zawodów radzono sobie 
w większości dobrze. Moje gratulacje. 


Wyniki najlepszych na strefowych zawodach eliirinacyjnych grapy PÓłNOC rozegranych 
we Włocławku w dniach 29—30 maja 1976 r. 


Klasa FI -powyżej 1 kg 

1. Jacek Centkowski 

Gdańsk 


34 s. 

2. Marek Kamiński 

Płock 


45 s. 

3. Grzesław Suwalski 

Klasa F1*V2,5 

Gdańsk 


55 s. 

1. Wiesław Żeligowski 

Koszalin 


28 s. 

2. Adam Andrzcjuk 

Klasa Fl-V15 

Gdańsk 


47 s. 

1. Krzysztof Bałabuch 

Gdańsk 


v 25 s. 

2. Jerzy Matuszak 

Gdańsk 


• 30 s. 

3. Czesław Kruszczyński 

Klasa F2-A 

Bydgoszcz 


31 s. 

1. Marek Wikt orko 

Koszalin 


142 pkt. 

2. Marek Madalski 

Włocławek 


125 „ 

3. Franciszek Kardacz 

Włocławek 


72,4 „ 

Klasa F2-B 

l.Lech Baranowski 

Gdańsk 


166 pkt. 

2. Dariusz Laskowski 

Włocławek 


145,7 „ 

3. Stanisław Steinka 

Gdańsk 


135,2 „ 

Klasa F2-G 

1. Marek Giętkowski 

Klasa F3-E — Juniorzy 

Włocławek 


87 pkt. 

1. Bogdan Suryk 

Gdańsk 


111 pkt. 

2. Jarosław Kroiński 

Płock 


93 „ 

3. Marek Wiśniewski 

Płock 


89 „ 

Klasa F3-E — Seniorzy 

1. Grzesław Suwalski 

Gdańsk 


122 pkt. 

2. Jacek Centkowski 

Gdańsk 


118 „ 

3. Marek Kamiński 

Płock 


103 „ 

Klasa F3-V — Juniorzy 

1. Jan Sadowski 

' Olsztyn 


109 pkt. 

2. Bogdan Suryk 

Gdańsk 


18 „ 

Klasa F3-V — Seniorzy 

1. Włodzimierz Falkowski 

Koszalin 


122 pkt. 

2. Tadeusz Dudek 

Klasa FżR-lS 

Bydgoszcz 


85 „ 

1. Wiesław Żeligowski 

Koszalin 


39 okrąż. 

2. Czesław Kruszczyński 

Bydgoszcz 


34 „ 

3. Jerzy Matuszak 

Gdańsk 


33 „ 
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IV OGÓLNOPOLSKIE ZAWODY MODELI PŁYWAJĄCYCH SPÓŁDZIELCZOŚCI MIESZKANIOWEJ 


Już po raz czwarty odbyły się w 
Szczecinie OZMPSM. Organizatorzy na 
czas trwania zawodów, tj. 5—6 czerwca 
br. „zapewnili” wspaniałą żeglarską po¬ 
godą. Było słonecznie, wiał lekki, równy 
wiatr. Warunki zakwaterowania dobre, 
wyżywienie wspaniałe, atmosfera przy¬ 
jemna, tak ogólnie można powiedzieć 
o tej imprezie. 


NA NOWYCH ZASADACH 

Tegoroczne zawody przebiegały pod 
znakiem nowości. Najważniejsza zmiana 
to dopuszczenie do startów tylko mło¬ 
dzieży do lat 18. Co ciekawe, że bez 
pomocy instruktorów i opiekunów mło¬ 
dzi zawodnicy dawali sobie sami świet¬ 
nie radą. Wprowadzono też konkurencje 
w klasie F5-X (jachty wolnokonstruk- 
cyjne z aparatami standardowymi). 

Jak sią okazało wielu zawodników 
nie posiadało licencji z Państwowej 
Inspekcji Radiowej i nie mogło starto¬ 
wać w tej klasie. Z konieczności mu¬ 
siano przestawić sią na starty w kla¬ 
sie DX. 

Organizatorzy, obawiając sią dużej 
frekwencji modelarzy na zawodach, 
ograniczyli ich liczbą ustalając, że bę¬ 
dzie startować po dwóch zawodników 


z każdego województwa. Obawy oka¬ 
zały sią płonne, gdyż na <49 województw 
swoje ekipy przysłało tylko 17. 

WSPANIAŁA OPRAWA 

Jak zwykle na zawodach spółdzielczo¬ 
ści mieszkaniowej, zadbano o wspaniałą 
oprawą imprezy. Główna w tym zasłu¬ 
ga aktywu • Spółdzielni Mieszkaniowej 
„Wspólny Dom” w Szczecinie z nie¬ 
strudzoną p. Wiesławą Ilkowską, Pałacu 
Młodzieży w Szczecinie, którego przed¬ 
stawiciel Edward Bożyczko dwoił sią 
i troił, by wszystko „grało” oraz ZW 
LOK w Szczecinie z Władysławem Ci¬ 
chym w roli sędziego głównego. Oprócz 
samych zawodów dodatkowych atrakcji 
było co niemiara. Dla przybyszów z 
głąbi kraju na pewno wielkim przeży¬ 
ciem była wycieczka statkiem po roz¬ 
ległych basenach portu szczecińskiego 
oraz zwiedzanie pięknego Szczecina. Za¬ 
wodnicy podziwiali też pełnomorskie 
jachty stojące przy nabrzeżu Pałacu 
Młodzieży na jeziorze Dąbie oraz oglą¬ 
dali regaty różnych jednostek żaglo¬ 
wych i popisy narciarzy wodnych. 

Było też tradycyjne ognisko, ze śpie¬ 
wami, kiełbaskami z własnego rożna 


na patyku, konkursami (m. in. kto znaj¬ 
dzie najorginalniejszy korzeń lub ga¬ 
łąź, co nad brzegiem dużego jeziora 
nie jest trudne), zgadywanki i spraw¬ 
dziany wiedzy o Szczecinie. Ogólnie by¬ 
ło przyjemnie i wesoło. 

Jeśli do tego jeszcze dodamy, że im¬ 
prezą zaszczyciła swoją obecnością dy¬ 
rektor Centralnego Związku Spółdzielni 
Budownictwa Mieszkaniowego Eugenia 
Dziarnowska oraz to, że na otwarciu 
był i przemawiał wiceprezydent miasta 
Szczecina Zdzisław Pacała, że podczas 
wciągania flagi na maszt orkiestra jed¬ 
nostki wojskowej odegrała hymn, to 
mamy obraz niezapomnianych chwal, 
które uczestnikom? imprezy na pewno 
długo pozostaną w pamięci. 

Z ZACHODU NA WSCHÓD 

Tak można powiedzieć o wędrówce 
pięknego pucharu ufundowanego przez 
Centralny Związek Spółdzielczości Bu¬ 
downictwa Mieszkaniowego dla najlep¬ 
szego zespołu wojewódzkiego. Powędro¬ 
wał on ze Szczecina do najdalej po¬ 
łożonego na północy miasta wojewódz¬ 
kiego, mianowicie do Suwałk. Zasługa 



Zastępca Przewodniczącego Zarządu SM „Wspólny Dom” 
w Szczecinie Jan Parafiniuk wspólnie z Janem Marczakiem 
dokonują przeglądu modeli zweryfikowanych do zawodów . 



Fragment z otwarcia zawodów. Na pierwszym planie modele 
klasy DX przygotowane do przeglądu. 


WYNIKI OGÓLNOPOLSKICH ZAWODÓW MODELI PŁYWAJĄCYCH 
SPÓŁDZIELCZOŚCI MIESZKANIOWEJ NA JEZIORZE DĄBIE KOŁO SZCZECINA 
W DNIACH 5—6 czerwca 1976 r. 

Klasa DX — modele jachtów wolnokonstrukcyjnych 

1. Robert Banaszczyk RSM „Motor” w Lublinie - 

2. Stanisław Jar czy k Nauczycielska SM w Sopocie 

3. Przemysław Waligórski Poznańska Spółdzielnia Mieszkaniowa 

Klasa F5-X modele wolnokonstrukcyjne jachtów zdalnie kierowanych 

L, Leszek Galog Wojew. SM w Białymstoku 

2. Grzegorz Biereżnoj WSM Suwałki 

3. Benedykt Stauderski SM „Praca” w Iławie 

Wyniki zespołowe 

1. WSM Suwałki — 145 pkt. w składzie: Jan Grabowski i Grzegorz Biereżnoj -*• 
puchar Centralnego Związku Spółdzielni Budownictwa Mieszkaniowego. 

2. WSM Białystok — 130 pkt. w składzie: Jarosław Hryniewiecki i Leszek Galos — 
puchar Wojew. Zw. Spółdzielni Budownictwa Mieszkaniowego w Szczecinie. 

3. SM „Praca” w Iławie — 125 pkt. w składzie: Tomasz Stauderski i Benedykt Stau¬ 
derski — puchar ZW LOK w Szczecinie. 

3. SM „Wspólny Dom” w Szczecinie — 125 pkt. w składzie: Roman Adamczyk i Da¬ 
riusz Nowak. 


to młodziutkiego zespołu z WSM Su¬ 
wałki w składzie: Janek Grabowski, 
startujący z modelem klasy DX i 
Grzegorz Biereżnoj z modelem F5-X. 
Gratulujemy. 

Dwa dalsze puchary, ufundowane 
przez WZSBM w Szczecinie za II miej¬ 
sce zespołowe i przez ZW LOK w 
Szczecinie za III miejsce zespołowe, 
też powędrowały na wschód, gdyż dru¬ 
gą lokatę zdobył zespół WSM z Bia¬ 
łegostoku. a trzecią zespół SM „Praca” 
z Iławy, w woj. olsztyńskim. 

Ponieważ drużyna z Iławy zdobyła tę 
samą ilość 125 pkt. co i zespół SM 
„Wspólny Dom” ze Szczecina, postano¬ 
wiono przyznać dwa trzecie miejsca i na¬ 
grody, ku uciesze i zadowoleniu obu 
drużyn. 

Wszystkim im serdecznie gratulujemy 
i życzymy dalszych sukcesów. 

Jak nam wiadomo kolejne, V Ogólno¬ 
polskie Zawody Modeli Pływających 
Spółdzielczości Mieszkaniowej w 1977 r. 
też odbędą sią na jeziorze Dąbie w 
Szczecinie. Warto w nich startować. 
Zachęcamy. 

JAN MARCZAK 
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OLSZTYN 

GOSPODARZEM 

OGÓLNOPOLSKICH 

ZAWODÓW 

MODELI 

LATAJĄCYCH 

SPÓŁDZIELCZOŚCI 

MIESZKANIOWEJ 




szczyt zorganizowania XI 
ogólnopolskich zawodów 
modeli latających spół¬ 
dzielczości mieszkaniowej 
przypadł tym razem Olsz¬ 
tynowi. Organizacją impre¬ 
zy wzięli w swoje ręce 
działacze Wojewódzkiej 
Spółdzielni Mieszkaniowej i Aeroklub 
Warmińsko-Mazurski, wywiązując się z 
zadania na przysłowiową piątkę z plu¬ 
sem. A że w drugim dniu zawodów, 
tj. 13.VI.1976 r. pogoda nie dopisała 
■i padał deszcz, to już siła wyższa. Pani 
th&ttrn Filipowska ze Spółdzielni Mieszka¬ 
niowej „Pojeziorze” i dzielnie jej se¬ 
kundujący Ryszard Majewski z ZW 
LOK Olsztyn robili wszystko, by umilić 
pobyt modelarzy w Olsztynie. Funkcję 
sędziego głównego zawodów pełnił prze¬ 
miły p. Janusz Kumorowicz, a sekreta¬ 
rzem sportowo-organizacyjnym był hm. 
Witold Czerniawski. Z taktem i dużą 
inteligencją starali się oni, by impreza 
odbywała się bez zarzutu. 


FAKTYCZNY PRZEGLĄD DOROBKU 

Tak można powiedzieć o reprezentacji 
wojewódzkich ekip, gdyż na 49 jedno¬ 
stek było obecnych 40 trzyosobowych 
drużyn, co jak na pierwsze ogólnopol¬ 
skie Zawody, w nowym podziale admi¬ 
nistracyjnym należy uznać za bardzo 
dobre. Niektóre województwa przysłały 
nawet po dwie ekipy. 

Trzeba pochwalić Spółdzielnie za zor¬ 
ganizowanie transportu zawodników i 
modeli. Wszyscy przyjechali mikrobusa¬ 
mi wraz z instruktorami lub opiekuna¬ 
mi. 

Na podkreślenie zasługuje też wysoki 
poziom sportowy zawodów, mimo bar¬ 
dzo młodego wieku uczestników, o czym 
świadczą publikowane wyniki. Szesna¬ 
ście stanowisk startowych pozwoliło 
na odbycie 3 kolejek lotów w niespeł¬ 
na pięć godzin (3 x 1,5 godz.). Podawane 
bieżąco wyniki na tablicach informo¬ 
wały, kto, skąd i w której klasie uzy¬ 
skał „maksimum/*. 

Szkoda, że do konkurencji modeli ra¬ 
kiet, zgłosiło się tylko 2 zawodników 
(z Płocka i Słupska) i zgodnie z regu¬ 
laminem nie można było uznać ich wy¬ 
ników, jako że do rozegrania konku- 



jące się tamże muzeum, złożyć kwiaty 
na grobach 55 tysięcy jeńców wojen¬ 
nych z wielu państw Europy zamordo¬ 
wanych przez hitlerowców w Króliko- 


cych Spółdzielczości Mieszkaniowej w 
1977 r. wypadły również tak wspaniale 
i okazale. 

M. 


rencji musi być minimum 3 startują¬ 
cych. Wina to jednak producenta silni¬ 
ków, tj. Spółdzielni Pracy „Chema”, 
która nie wywiązuje się ze swych zo¬ 
bowiązań, a nie modelarzy, którzy chęt¬ 
nie zajmowaliby się również tą dy¬ 
scypliną, gdyby silniki były łatwo do¬ 
stępne w CSH. 

Na tle tej przyjemnej sportowej atmo¬ 
sfery niepotrzebnym zgrźytem były 
„zabiegi” niektórych instruktorów-opie- 
kunów ekip, których pomoc często 
przekraczała założenia regulaminowe. 
Czasem jakby zapominali, że jest to 
Z8bawa dla młodzieży, a nie dla nich. 

W pierwszym dniu, przy dobrej, sło¬ 
necznej pogodzie, przeprowadzono za¬ 
wody modeli swobodnie latających, a w 
drugim, przy opadach ciągłych, zawody 
modeli na uwięzi, co, niestety, musiało 
się odbić ujemnie na wynikach tych 
ostatnich. 


DNI PEŁNE WRAŻEŃ 

Organizatorzy nie tylko pomyśleli o 
dobrym przygotowaniu zawodów, ale 
również o rozrywkach i turystyce. W 
ramach imprez towarzyszących wszyscy 
obecni mieli okazję zwiedzić słynne 
pole bitwy pod Grunwaldem i znajdu- 


wie, uczestniczyć w zwiedzaniu Olszty¬ 
na oraz bawić się wspólnie na so¬ 
botniej wieczornicy, którą uświetniły 
występy zespołu harcerskiego „Arabe¬ 
ska”. 

Gwoździem programu była jednak nie¬ 
spodzianka, jaką sprawiła modelarzom 
Spółdzielnia Mieszkaniowa „Pojeziorze” 
w Olsztynie. Było to oddanie do użytku 
modelarzy, nie tylko z Olsztyna, wspa¬ 
niałego, uniwersalnego toru modelarskie¬ 
go, położonego , w nowo budowanej 
dzielnicy: Kormoran. Otwarcia toru do¬ 
konał wiceprezes Centralnego Związku 
Spółdzielni Budownictwa Mieszkaniowe¬ 
go mgr inż. Jan Maj i wicewojewoda 
Olsztyna mgr Tadeusz Kłus, w obecności 
członków zarządu Wojewódzkiej Spół¬ 
dzielni Mieszkaniowej i gospodarzy te¬ 
renu, tj. Spółdzielni Mieszkaniowej „Po¬ 
jeziorze”, której za to należą się wiel¬ 
kie dzięki. 

Do pełni wrażeń należy też zaliczyć 
wręczenie zwycięzcom w poszczególnych 
konkurencjach cennych i atrakcyjnych 
nagród, w czym wziął również udział 
jeden z fundatorów tych nagród, prezes 
ZG APRL gen. bryg. Władysław Jagiełło. 

Kończąc to krótkie omówienie, na¬ 
leżałoby życzyć, oby następne XII 
Ogólnopolskie Zawody Modeli Latają- 


ZDOBYWCY CZOŁOWYCH MIEJSC W XI OZML SPÓŁDZIELCZOŚCI 
MIESZKANIOWEJ, ROZEGRANYCH W OLSZTYNIE W DNIACH 12—13.6.1976 R. 


W klasie „Jaskółek” 


1. Andrzej Dylich 

2. Mariusz Chorążak 

a, Grzegorz Ostapczuk 
Startowało 35 zawodników 

W klasie szybowców F1A — Al 

1. Mariusz Ufnal 

2. Piotr Kucharczyk 

3. Mirosław Majewski 
Startowało 24 zawodników 

W klasie gumówek Rl-B „Cup de 

1. Dariusz Wróblewski 

2. Adrian Ziółkowski 

3. Sławomir Skirzyński 
Startowało 12 zawodników 

W klasie modeli silnikowych Fl-C 


SM Katowice 
SM Lokator — Łódź 
SM Ozdoba — Biskupiec 


SM Puławy 
SM Gliwice 
SM Wrocław 


SM Osiedle Młodych — W-wa 
SM Grudziądz 
NSM Warszawa 


(małe formy) 


1. Dariusz Wiewióra 

2. Arkadiusz Drygas 

3. Jarosław Zieliński 
Startowało 28 zawodników 

W klasie modeli rakiet — Czasowych 

1. Paweł Poterała 

2. Krzysztof Zarudzki 

W klasie modeli latających na uwięzi 

1. Władysław Papierz 

2. Marian Kruszyński 

3. Robert Górnicki 


SM Bydgoszcz 
SM Zielona Góra 
SM Szczecin 


SM Płock 
SM Słupsk 


SM Krakus — Kraków 
SM Ełk 

SM Krakus — Kraków 


Punktacja zespołowa 

1. SM Lokator — Łódź 

2. SM Puławy 

3. SM Ozdoba — Biskupiec 

3. SM Gliwice 

4. SM Szczecin 

5. SM Grudziądz 


295 pkt. 
283 „ 
258 „ 


360 pkt. 
357 „ 
287 „ 


345 pkt. 
325 „ 

235 „ 


355 pkt. 
321 „ 
313 „ 


231 pkt. 
28 „ 


303 pkt. 
276 „ 
270 „ 


807 pkt. 
786 „ 
773 „ 
773 „ 
772 „ 
742 „ 
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I WOJEWÓDZKIE 
ZAWODY MODELI 
PŁYWAJĄCYCH 



APARATURA DO ZDALNEGO 


W dniu 30 maja br. na torach 
przygotowanych przez aktywistów 
LOK z Młodzieżowego Domu Kul¬ 
tury w Malborku zostały rozegrane 
I Wojewódzkie Zawody Modeli Pły¬ 
wających w klasach EK, EH, EX 
(modele redukcyjne). DX, D10 (mo¬ 
dele żaglowe swobodne) oraz F5-10 
i F3 (modele sterowane radiem). 

W imprezie uczestniczyło 31 za¬ 
wodników z trzech modelarni: El¬ 
bląga, Malborka i Stegny Gdań¬ 
skiej. Rzeka Nogat i historyczne 
mury Malborskiego Zamku były 
dodatkową atrakcją, a zawody oglą¬ 
dali licznie zebrani turyści i mie¬ 
szkańcy miasta, udający się na nie¬ 
dzielny spacer nowo wykonanym 
w czynie społecznym bulwarem. 

Patronem zawodów był dyrektor 
MDK w Malborku, który ufundo¬ 
wał dla zwycięzców piękne dyplo¬ 
my. Zawodami kierował Roman Do- 
marecki kier. Woj. Ośrodka Mode¬ 
larskiego w Elblągu, a komisji 
sędziowskiej przewodniczył Kazi¬ 
mierz Ko walczę, bez którego nie 
mogą się odbyć żadne zawody, al¬ 
bowiem od lat jest czynnym dzia¬ 
łaczem modelarskim i teraz prze¬ 
kazuje swe doświadczenie młodym 
kolegom. 

Uroczyste zakończenie i rozdanie 
dyplomów odbyło się w jednej 
z sal „Ratusza”, siedziby Młodzie¬ 
żowego Domu Kultury, którego dy¬ 
rektor Ob. Konrad Wieczór powie¬ 
dział: „Pragnę, aby impreza ta 

weszła na stałe" do kalendarza im¬ 
prez organizowanych przez Woje¬ 
wódzki Ośrodek Modelarski w El¬ 
blągu i Młodzieżowy Dom Kultury 
w Malborku”. 

W poszczególnych klasach zwycię¬ 
żyli: 

EK Lech Świderski — Zasadnicza 
Szkoła Zawodowa nr 1 w Elblągu; 

EH Jerzy Sinda — Zasadnicza 
Szkoła Zawodowa nr 1 w Elblągu; 

EX Jerzy Kowalik — Zasadnicza 
Szkoła Zawodowa nr 1 w Elblągu; 

DX Tomasz Kurowski — modelarnia 
gminna ze Stegny Gdańskiej; 

D 10 Bohdan Duszyński — modelar¬ 
nia LOK przy MDK Malbork; 

F5-10 Bohdan Duszyński — mode¬ 
larnia LOK przy MDK Malbork; 

F3 Andrzej Duszyński — LOK Mal¬ 
bork. 

Zespołowo zwyciężyła modelarnia 
gminna ze Stegny Gd. 

II miejsce zajęła modelarnia przy 
ZSZ nr 1 w Elblągu, a 

III miejsce modelarnia LOK przy 
MDK w Malborku. 

ANDRZEJ DUSZYŃSKI 



Zdobywca I miejsca w klasie F5-I0 
Bohdan Duszyński LOK MDK Mal¬ 
bork 
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Aparatura do zdalnego sterowa¬ 
nia modeli „MINIPROP—4” pro¬ 
dukowana jest przez firmę GRAU- 
PNER (RFN) we współpracy z fir¬ 
mą OS (JAPONIA), znaną dotych¬ 
czas z produkcji modelarskich sil¬ 
ników spalinowych. Aparatura „MI¬ 
NIPROP—4” jest przykładem ta¬ 
niej aparatury przeznaczonej w za¬ 
sadzie do sterowania modeli pływa¬ 
jących lub kołowych. Niewielka 
moc nadajnika (140 mW) zapewnia 
zasięg około 400 m (w powietrzu). 
Liczba „4” w nazwie aparatury o- 
kreśla liczbę kanałów wg systemu 
przyjętego przez firmę GRAUPNER. 
Warto zauważyć, że system ten zo¬ 
stał przeniesiony z epoki aparatur 
nieproporcjonalnych, gdzie każdy 
drążek sterujący obsługiwał dwa 
kanały częstotliwościowe. W apara¬ 
turach proporcjonalnych każdy drą¬ 
żek obsługuje tylko jeden kanał 
(czasowy), tak więc aparatura „MI¬ 
NIPROP—4” jest w istocie apara¬ 
turą dwukanałową (2 serwomecha¬ 
nizmy). Firma „SIMPROP” stosuje 
dla swoich wyrobów taki właśnie 
system liczenia liczby kanałów (np. 
SIMPROP „SUPER—4” jest apara¬ 
turą czterokanałową z czterema 
serwomechanizmami). 

Aparatura „MINIPROP—4’* po¬ 
siada nadajnik o bardzo niekon¬ 
wencjonalnym kształcie i sposobie 
rozmieszczenia dźwigni sterują¬ 
cych (rys. 1). Praktyka wykazuje je¬ 
dnak, że przyjęte rozwiązanie jest 
niewygodne w sterowaniu, szcze¬ 
gólnie dotyczy to dźwigni do obsłu¬ 
gi steru kierunku, a zwłaszcza try- 
mowania steru kierunku. Ujemne 
cechy nadajnika są rekompensowa¬ 
ne przez zalety odbiornika i serwo¬ 
mechanizmów. Odbiornik odznacza 
się szczególną niewrażliwością na 
zakłócenia ze strony iskrzących sil¬ 
ników napędowych. 


Serwomechanizmy do aparatury 
„MINIPROP— 4” odznaczają się 
mocną konstrukcją i niewielkim 
zużyciem prądu. 

Podstawowe dane techniczne apa¬ 
ratury „MINIPROP—4” przedsta¬ 
wione są w tabeli 1 (nadajnik), ta¬ 
beli 2 (odbiornik) oraz tabeli 3 (ser¬ 
womechanizm). 

Przygotowanie aparatury do pracy 

Wygląd nadajnika przedstawiony 
jest na rysunku 1. Gniazdo wtyko¬ 
we dla rezonatora kwarcowego (1) 
znajduje się w górnej części obu¬ 
dowy nadajnika. Do aparatury 
„MINIPROP—4” można stosować 
wyłącznie kwarce firmy GRAUP¬ 
NER lub krajowe dające częstotli¬ 
wość pośrednią 460 KHz. Kwarce 
od aparatury „SIMPROP” mają in¬ 
ną częstotliwość pośrednią i do apa¬ 
ratury „MINIPROP—4” nie wolno 
ich stosować. Warto pamiętać, że 
do nadajnika stosuje się kwarc w 
obudowie koloru szarego, zaś do 
odbiornika kwarc w obudowie ko¬ 
loru czerwonego. Wymiana rezona¬ 
tora kwarcowego w odbiorniku 
wymaga wyjęcia odbiornika z obu¬ 
dowy, którą zdejmuje się przez 
odsunięcie w bok. Przy zdejmowa¬ 
niu obudowy odbiornika należy po- 
steoować bardzo ostrożnie i pod ża¬ 
dnym pozorem nie wolno ruszać e- 
lementów elektrycznych odbiornika. 
Po założeniu do nadajnika i od¬ 
biornika odpowiednich rezonatorów 
kwarcowych można przystąpić do 
instalacji źródeł zasilających. Za¬ 
strzega się, że wszystkie czynności 
przygotowawcze przy nadajniku 
wykonuje się przy wyłączniku (4) 
ustawionym w położenie AUS 
(OFF), zaś przy odbiorniku należy 
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STEROWANIA „MINIPROP-4” 


odłączyć źródła zasilania. Nadajnik 
jest zasilany z 6 baterii 1,5V typu 
R6. Pokrywa pojemnika baterii (2) 
znajdująca się na odwrotnej stronie 
nadajnika zamyka się zatrzaskowo. 
Baterie powinny być umieszczone 
w nadajniku w sposób pokazany 
na nadruku umieszczonym na itaś- 
mie perlonowej, znajdującej się w 
pojemniku na baterie. Taśma per¬ 
lonowa służy do łatwego wyrzuca¬ 
nia baterii. Przed ułożeniem baterii 
warto przetrzeć powierzchnie ba¬ 
terii, stykające się iz kontaktami 
pojemnika, drobnym papierem 
ściernym. Po zainstalowaniu baterii 
należy wkręcić antenę nadajnika 
(3), aż do wyczuwalnego oporu. 
Włączenie nadajnika (wyłącznik w 
pozycji EIN) jest dozwolone dopie¬ 
ro po wkręceniu anteny i wysu¬ 
nięciu jej na pełną długość. 

Odbiornik aparatury „MINIPROP—4” 
może być zasilany z czterech baterii 
1,5V typu R6 umieszczonych w specjal¬ 
nym pojemniku lub z czterech akumu¬ 
latorów kadmowo-niklowych 1,2 V/450 
mAh. Połączenie między pojemnikiem 
z bateriami lub z akumulatorem wyko¬ 
nane jest kabelkiem wyposażonym w 
wyłącznik. Baterie należy umieścić 
zgodnie z nadrukiem w pojemniku. Przy 
podłączeniu serwomechanizmów należy 
zwrócić uwagę na staranne wciśnięcie 


wtyczek, którymi zakończone są kabel¬ 
ki serwomechanizmów, w gniazdka ka¬ 
belków odbiornika. Odpowiednia kon¬ 
strukcja gniazd i wtyczek uniemożliwia 
nieprawidłowe podłączenie. Po wykona¬ 
niu wszystkich połączeń można włączyć 
aparaturę pamiętając, aby najpierw 
włączyć odbiornik, a następnie nadaj¬ 
nik. Przy wyłączeniu postępujemy w 
odwrotnej kolejności. 

Instalację aparatury w modelu wyko¬ 
nujemy wg zasad podanych już poprze¬ 
dnio („Modelarz” nr 4/1976). Z uwagi na 
niewielką moc nadajnika ważne jest, 
aby antena odbiornika rozpięta była na 
pełną długość. 

Ponieważ nadajnik nie jest wyposażo¬ 
ny we wskaźnik stanu rozładowania ba¬ 
terii, celowe jest przyjęcie zasady, aby 
łączny czas pracy nadajnika nie prze¬ 
kraczał 2 godzin. Wytwórnia podaje, że 
łączny czas pracy nadajnika bez wy¬ 
miany baterii może wynosić do 5 go¬ 
dzin, ale dotyczy to zasilania nadajni¬ 
ka z baterii o zwiększonej pojemności. 
Czas pracy odbiornika bez wymiany ba¬ 
terii zależy od wielu czynników, z któ¬ 
rych najważniejsze to: 

—- liczba podłączonych serwomechaniz¬ 
mów, 

— częstotliwość ruchów serwomechaniz¬ 
mów, 

— opór cięgieł i popychaczy, 


1 — rezonator kwarcowy 

2 — pokrywa pojemnika baterii 

3 — antena teleskopowa 

4 — wyłącznik 

5 — dźwignia steru kierunku 

6 — trymer steru kierunku 

7 — dźwignia steru wysokości lub 

gazu 

8 — trymer steru wysokości lub gazu 

9 — wkręt mocujący tylną ściankę 


— niska temperatura otoczenia, 

— ciągła praca odbiornika (bez krótkich 
przerw). 

Można przyjąć zasadę, że wymiana ba¬ 
terii w odbiorniku powinna następo¬ 
wać mniej więcej co 1,5 godziny pracy. 

Na zakończenie warto wspomnieć, że w 
nadajniku istnieje możliwość odłącze¬ 
nia sprężyny centrującej przy bocznej 
dźwigni sterującej (7). Jest tp wygodne, 
gdy dźwignia obsługuje sterowanie o- 
brotami silnika napędowego. W celu 
odłączenia sprężyny sterującej należy 
odkręcić wkręt (9) znajdujący się w tyl¬ 
nej części nadajnika, zdjąć tylną ścian¬ 
kę i za pomocą pęsety odchylić spręży¬ 
nę centrującą, zaczepiając ją o wysta¬ 
jące wsporniki. 

Warto dodać, że łączny ciężar zestawu 
odbiorczego (odbiornik + zasilanie + 
serwomechanizmy) wynosi 252 G. 

mgr inż. JANUSZ PIETRZAK 


Tabela 1 


NADAJNIK 


Częstotliwość 

27 MHz 

Ilość funkcji 

2 

Napięcie zasilania 

7 ~ 9 V 

Pobór prądu 

50 niA 

Moc temperatur pracy 

—15 ~ -f 55°C 

Wymiary 

150 x90 x 50 mm 

Ciężar 

190 G 


Tabela 2 


ODBIORNIK (SUPERHET 6 V) 


Częstotliwość 

27 MHz 

Napięcie zasilania 

4,8t6V 

Pobór prądu 

10 mA 

Długość anteny 

950 mm 

Czułość 

6 u V 

Zakres temperatur pracy 

—15 -4- + 55°C 

Wymiary 

61 x43 x23 mm 

Ciężar 

70 G 


Tabela 3 

SERWOMECHANIZM (MINIPROP-lOO) 


Napięcie zasilania 

2x2,4 r3V 

Pobór prądu (w stanie spo¬ 
czynku) 

4 mA 

Czas wychylenia (3x3 V) 

0,4 sek. 

Moment sterujący 

1500 Gem 

Ciężar 

42 G 

Wymiary 

46 X 35 x 23 mm 
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Budujemy sami 

Nastawny klucz 
do nakrętek 

Nie każdy modelarz dysponuje 
odpowiednim zestawem kluczy do 
małych nakrętek w skokach co 
0,5 mm. Odkręcanie nakrętek przy 
wykorzystaniu kluczy wk’ szych z 
podkładanymi wkrętakami lub płas- 
koszczypów prowadzi najczęściej do 
zniszczenia trudnych do zdobycia 
nakrętek. 

Uniwersalny komplet kluczy moż¬ 
na niekiedy zastąpić proponowanym 
kluczem nastawnym. Wygląd klucza 
wskazuje, że wykonanie go nie po¬ 
winno sprawić nam większego kło¬ 
potu. 

Klucz składa się: 

— ze stalowego pręta (srebrzanka) 
0 6 mm (2) 

—- z 4 nakrętek M6 (3) 

— z pierścienia zabezpieczającego 
( 6 ) 

— z uchwytu drewnianego stosowa¬ 
nego do pilników (7). 

Pręt stalowy (2) poddajemy odpo¬ 
wiedniej obróbce. Polega ona na na¬ 
gwintowaniu pręta z jednej strony 
na długość około 50 mm. Drugą koń¬ 
cówkę pręta piłujemy pilnikiem, na¬ 
dając mu odpowiedni kształt (5) po¬ 
dany w rysunku. Tę część wbijamy 
później w otwór drewnianego uch¬ 
wytu, na całą prawie jego długość. 
Dwa odcinki pręta dzieli od siebie 
podkładka (4). Przed wbiciem pręta 
w drewniany uchwyt nakładamy na 
niego pierścień zabezpieczający (6). 

Drewnianą rączkę malujemy la¬ 
kierem (najlepiej bezbarwnym). 

Na pręt nakręcamy 4 nakrętki M6. 
Odległość „y” podana na rysunku 
określa średnicę nakrętki. Po wy¬ 
regulowaniu odstępu „y” nakrętkę 
(3) kontrujemy, a następnie przystę¬ 
pujemy do odkręcenia. 

Użyte do klucza nakrętki muszą 
być odpowiednio twarde i grube, 
aby łatwo nie ulegały odkształce¬ 
niom. 

B. G. 
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MIĘDZYNARODOWE ZAWODY 

bratnich organizacji obronnych państw 


Już wielokrotnie, korzystając z gościnności dyrekcji kopalni soli 
w Wieliczce, opuszczaliśmy się szybem windowym w głąb kopalni, aby 
w jednej z jej komór „Warszawa” rozegrać zawody modeli samocho¬ 
dowych kierowanych radiem. Po raz pierwszy jednak tego rodzaju za¬ 
wody rozegrane zostały tu w obsadzie międzynarodowej. 

Zgodnie z porozumieniem pomiędzy przedstawicielami wydziałów mo« 
delarstwa organizacji obronnych państw socjalistycznych, kraj nasz był 
w tym roku organizatorem tej międzynarodowej, powtarzalnej imprezy. 

W zawodach uczestniczyły ekipy: Czechosłowackiej Republiki So¬ 
cjalistycznej — 4 zawodników, Niemieckiej Republiki Demokratycznej — 
3 zawodników, Związku Radzieckiego — 2 zawodników oraz dwie ekipy 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej po 4 zawodników. 

Tegoroczne zawody rozegrane zostały wg nowych przepisów opraco¬ 
wanych w ubiegłym roku przez komisje regulaminowe państw socja¬ 
listycznych. Sądzę, że w najbliższym czasie zmiany te, po zaakceptowa¬ 
niu przez CKM ZG LOK, opublikowane zostaną na łamach naszego 
pisma i wprowadzone jako powszechnie obowiązujące w zawodach. Ni¬ 
żej podaję najbardziej istotne zmiany dokonane w regulaminie. 

— zmieniono nazwy kategorii z VI-a.na RC EA i VI-b na RC EB, 

— zlikwidowano oceny jakości wykonania modelu w klasie RC EB, 

— wprowadzono nowe zasady oceny modeli w klasie RC EA (tabela 
określa ilość punktów za wykonanie w sposób idealny różnych urządzeń 
w modelu). W poszczególnych punktach dotyczących mechanizacji mo¬ 
deli wprowadza się również stopniowanie, uzależnione jakością tych 
urządzeń w modelu — obliczanie średniej szybkości modelu w oparciu 
o dwa najlepsze biegi. 

Według nowych przepisów czynnikiem decydującym obecnie w klasie 
RC EB jest szybkość. W klasie RC EA o ostatecznym wyniku decyduje 
jakość wykonania modelu -f szybkość. 

Regułę na obliczenie ostatecznego wyniku dla modelu w klasie RC EA 
można sprowadzić do prostego wzoru: 


Ostateczny = 

Ilość punktów za x 2 + 

suma 2 najlepszych : 2 

wynik 

wykonanie 

biegów 


W klasie RC EB można to wyrazić w postaci wzoru: 


Ostateczny = Sumie punktów z 2 najlepszych : 2 

wynik biegów 


Nowy regulamin mobilizuje do wykonywania w klasie RC EA modeli, 
stanowiących w miarę możliwości najbardziej wierną kopię oryginału, 
w pełni zmechanizowaną. Preferuje on pojazdy wieloosiowe, które mogą 
uzyskać maksymalną'ilość punktów. Muszą to być jednak pojazdy szyh- 
kie, aby nie traciły w czasie jazdy pozycji, jaką uzyskały w ocenie 
punktowej za jakość wykonania. 



Komisja sędziowska ti> czasie przeglądu i oceny modeli uczestniczących w za¬ 
wodach. W czynnościach tych poza komisją brali udział równiet widoczni na 
zdjęciu , przewodniczący Wojewódzkiej Komisji Modelarskiej w Krakowie dr 
Janusz Zaionc i kierownik zawodów kol . Antoni Deręgowski 


26 
















MODELI SAMOCHODOWYCH RC EA i RC EB 

socjalistycznych • Kraków — Wieliczka 24 — 26. 04. 1976 r. 


Modele w klasie RC EB muszą być modelami szybkimi i zwrotnymi. 

Naturalnie, że zarówno w jednej dyscyplinie jak i w drugiej wymagana jest 
wysoka jakość i sprawność sprzętu, jak i wysokiej klasy umiejętność w kiero¬ 
waniu modelami. 

Organizatorem tych zawodów był Zarząd Wojewódzki w Krakowie, gospoda¬ 
rzem? — dyrekcja kopalni soli w Wieliczce oraz Zarząd Zakładowy LOK przy 
tejże kopalni. 

Zawody przygotowała Komisja Organizacyjna w składzie: 

Antoni Deręgowski — kierownik zawodów, Ryszard Lusting — z-ca kierownika 
zawodów, Czesław Czapla — kwatermistrz, Ryszard Węgrzyn — kierownik trasy, 
Józef Bogacz — zabezpieczenie techniczne. 

Przewodnikiem i opiekunem całej grupy osób, biorących udział w zawodach na 
terenie kopalni, był sztygar Aleksander Batko — spełniający dozór techniczny 
z ramienia dyrekcji kopalni. 

Zawody prowadziła komisja sportowa: 

Ireneusz Schniter — sędzia główny, Bogdan Gabrysiak — z-ca sędziego głów¬ 
nego, Krzysztof Mamcarz — sędzia-sekretarz, Sylwester Kujawa — sędzia starto¬ 
wy, Andrzej Zając — sędzia, Zdzisław Knyszner — sędzia. 

W uroczystości otwarcia zawodów uczestniczyli: prezes Zarządu Woj. LOK, 
członek Egzek. KW PZPR, St. Gąciarz, kier. Biura ZW LOK — mgr Jan Masny, 
przewodniczący Woj. Kom. Mod. — dr Janusz Zaionc, z-ca kier. Biura ZW LOK — 
ppłk Lucjan Susuł. 

Punkty uzyskane przez juniorów wliczane były do ogólnej punktacji zespołów. 


W KLASIE RC EA STARTOWAŁO 6 ZAWODNIKÓW, KTÓRZY PO OCENIE 
MODELI I BIEGACH ZAJĘLI NASTĘPUJĄCE MIEJSCA: 



Ocena 
w pkt. 

1 bieg 
w pkt. 

2 bieg 
w pkt. 

ogółem 

pkt. 

najl. bieg 
w sek. 

I. Sł. Paprocki PRL A 

120 

125,4 

134' 

249,7 

113 

II. A. Suwalski PRL B 

86 

149,8 

153 

237,4 

85 

III. J. Czernych ZSRR 

87 

153,8 

145,2 

236,5 

84 

IV. A. Fuhrnran CSRS 

85 

145,5 

149,2 

232,3 

64 

V. Z. Rempała PRL 

80 

135,2 

145,8 

220,5 

121 

E. Martinus poza 
konk. 

117 

146,G 

133,2 

256,9 

97 


W klasie RC EB startowało 12 zawodników uzyskując następujące miejsca: 



1 bieg 
w pkt. 

2 bieg 
w pkt. 

ogółem 

pkt. 

najl. bieg 
w sek. 

I. Milos Moravec 

CSRS 

160,6 

161,4 

161 

43 

II. Jurij Czernych 

ZSRR 

157,6 

159,0 

158,3 

55 

III. Władysław Dudzewicz 1PRL A 

158,4 

158,2 

158,3 

58 

IV. Karl Kyselka 

CSRS 

158,0 

158,4 

158,2 

38 

V. Andrzej Kujawa 

PRL Ą 

159,8 

155,8 

157,8 

51 

VI. Sławomir Paprocki 

PRL A 

155,8 

156,0 

155,9 

60 

VII. Marek Wójcik 

PRL B 

154,6 

154,0 

154,3 

57 

VIII. Wardges Zargarian 

ZSRR 

153,8 

154,8 

154,3 

56 

IX. Jurgen Manel 

NRD 

127,8 

147,0 

137,4 

67 

X. Andrzej Suwalski 

PRL B 

147,0 

153,4 

150,2 

63 

XI. Hans Nietschke 

NRD 

127,8 

147,0 

137,4 ~ 

85 

XII. WoliTgarig Kreps 

NRD 

113,4 

109,6 

111,5 

168 

Juniorzy 

I. Petr Muller 

CSRS 

156,0 

156,8 

156,4 

66 

II. Zbigniew Ebert 

PRL B 

151,2 

155,6 

153,4 

72 

III. Paweł Wiater 

PRL A 

153,8 

151,8 

152,8 

71 


W punktacji zespołowej poszczególne ekipy zajęły następujące miejsca: 

1. ekipa CSRS 4 zawodników — 1138 okt., 2. ekipa PRL A 4 zawodników — 997 pkt., 
3. ekipa PRL B 4 zawodników — 798 pkt., 4. ekipa ZSRR — 2 zawodników — 
578 pkt., 5. ekipa NRD' 3 zawodników — 79 pkt. 

W konkurencji pozapunktowej — część zawodników rozegrała wyścig na wyzna¬ 
czonej trasie. Zwycięzcą tego wyścigu-pokazu został zawodnik ekipy czechosło¬ 
wackiej — Milos Moravec. 

Uczestnicy spotkania otrzymali okolicznościowe plakietki oraz dyplomy i na¬ 
grody ufundowane przez organizatorów i gospodarzy. 

Atrakcją dla wielu uczestników, szczególnie zagranicznych, była wycieczka po 
pięknym i pełnym unikalnych eksponatów Muzeum Kopalni Soli. W wolnym 
czasie zawodnicy zwiedzili wiele interesujących zabytków Krakowa. 

Atmosfera, jaką stworzyli organizatorzy, sprzyjała w zacieśnianiu przyjaźni 
i współpracy pomiędzy zawodnikami krajów socjalistycznych uczestniczących 
w zawodach. 

BOGDAN GABRYSIAK 



Uroczyste zakończenie zawodów. Nagro¬ 
dą za pierwsze miejsce w grupie ju¬ 
niorów odbiera • zawodnik CSRS Petr 
MUller 



Ostatnie czynności przed startem. Na 
zdjęciu kierownik i trener ekipy ra¬ 
dzieckiej Michaił Osipow i zawodnik 
Jurij Czernych — zdobywca drugiego 
miejsca w klasie RC EB 



Zdobywca wyścigu zespołowego — za¬ 
wodnik ekipy CSRS Milos Morauec. 
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Wychowaw¬ 

czyni 

modelarzy 
lotniczych 
p. Helena 
Wojtas 
z Aeroklubu 
Bielsko - 
- Bialskiego . 


zaangażowani w szkoleniu. Widząc 
dobrą robotę wychowawczą, Kurato¬ 
rium Oświaty i Wychowania przy¬ 
znało w bieżącym roku sekcji mode¬ 
larstwa Aeroklubu Bielsko-Bialskie¬ 
go dotację na zorganizowanie obozu 
dla przodujących modelarzy. Od 12 
lipca do 6 sierpnia br. 85 wycho¬ 
wanków i aktywistów p. Wojtas spę¬ 
dzało czas na takim obozie tuż nad 
morzem w Gdańsku-Wrzeszczu. Czy 
to nie zachęca później do aktywnej 
pracy? 

Trzeba było widzieć p. H. Wojtas 
w działaniu. Miałem możność oglą¬ 


dać podczas III mistrzostw Polski 
młodzików w Gliwicach; z jakim za¬ 
pałem i znawstwem pomagała swoim 
chłopcom w startach. Jak się nimi 
opiekowała. Takich aktywistek trze¬ 
ba nam znacznie więcej. 

Z okazji Święta Lotnictwa życzy¬ 
my p. Helenie Wojtas oraz jej mał¬ 
żonkowi, również aktywnemu pro¬ 
pagatorowi lotnictwa sportowego z 
Aeroklubu Bielsko-Bialskiego, dal¬ 
szych sukcesów w wychowywaniu 
młodego lotniczego pokolenia. 

S. SMOLIS 


WYCHOWAWCZYNI 

MODELARZY 

LOTNICZYCH 


Modelarstwo lotnicze nie jest tyl¬ 
ko domeną mężczyzn. Pasją tą o- 
garnięte są również kobiety. Jedną 
z nich, od lat wychowującą modela¬ 
rzy lotniczych, jest p. Helena Woj¬ 
tas z Aeroklubu Bielsko-Bialskiego 
pełniąca tam odpowiedzialną fun¬ 
kcję kierownika Ośrodka Modelar¬ 
stwa Lotniczego. A że praca ta daje 
jej dużą satysfakcję, już od pięt¬ 
nastu lat wychowuje modelarzy w 
swoim Aeroklubie. Za działalność 
tę otrzymała srebrną odznakę „Za¬ 
służonemu w rozwoju wojewódz¬ 
twa katowickiego”, oraz odznakę 
„Za zasługi dla APRL”. 

Wcale nie jest „naczelniczką”, jak 
to niektórzy mówią. Aby nauczyć 
innych trzeba samemu coś umieć. 
Dlatego też p. H. Wojtas długo pod¬ 
patrywała jak to się robi, aż wresz¬ 
cie przed laty skończyła kurs dla 
instruktorów modelarstwa lotnicze¬ 
go. Ponieważ funkcję tę spełniała 
doskonale, dziś legitymuje się I sto¬ 
pniem instruktora modelarstwa lot¬ 
niczego APEL, a oprócz tego jest 
też instruktorem modelarstwa ra¬ 
kietowego. 

Praca w tak zwanym terenie nie 
jest łatwa. Lecz ambicją p. Heleny 
jest, aby właśnie z jej Aeroklubu 
wychodzili dobrzy modelarze. W 36 
modelarniach na swoim terenie u- 
czy rocznie 800 modelarzy, z czego 
70 z nich stanowi grupę wyczyno¬ 
wą, zaś pozostali to młodzi, którzy 
wtajemniczani są w arkana mode¬ 
larstwa lotniczego. Aby sprostać 
tym zadaniom, p. Wojtas oparła 
swoją pracę na nauczycielach-spo- 
łecznikach. W jej aeroklubie aż 40 
nauczycieli ma stopień instruktora 
modelarstwa lotniczego i są bardzo 



Edward Wowry z p. H. Wojtas przygotowują model gumówki do startu. 



Marian Suchoń i Damian Hernik z Aeroklubu Bielsko-Bialskiego ze swoimi mode¬ 
lami. Fot. S . SMOLIS 
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Kolejnictwo 


W księgarniach ukazało się ;u± drugie 
wydanie książki naszego księgi redak¬ 
cyjnego S. Smolisa pt. JCotejnictwT. 
Książka :a. 

dawnictwo Harcerskie ,Jior:yaiwdĘp ll \ mbBł - 
nęła w krótkim mie z wifiSTU Jraatae— 
garskich. 

Autor w formie iMsaABB ptiZfirtlgpnBglli 
i skor.d-r-r.s : - ar.e. r 
problemy 

na zasadzie :» f 1 

to wie: ki: i: i 
łej objętości pcms&msBW.i 
wych prrpriy :: 
ni. in. z r 1 
Ten :r.£-'y er ul 
wiera y zs ~.- : w * 
dżiny r.r 

Przedsia'.'. .: r.e • 

jąee maier.ar, i 
kolejowego, spr:: 
dzeń kole jow-yct.. 


Stefan Smolis 


,pNiK kolejnictwo 



•u u..::... : r z -sramy modela- 

onnnm jKsn&eJwwwym~ któr z y znajdą w niej 
tanin* dżin interesujących ich wiado- 
BMŚCL 

Jtator v sposób zajmujący (aczkol- 
wr. tK zuepełny ze względu na ograni- 
fi mą ob j ę to ś ć książki) przedstawił naj- 
oul rdze :r ze resu; ące jednostki taboru 
i ricresu rozwoju kolei, z parowozem 


Stephensona „Rocket” włącznie. 

To małe dziełko przedstawia nam. jak 
dynamiczny był rozwój komunikacji ko¬ 
lejowej na przestrzeni 150 lat jej istnie¬ 
nia. 

W książce bardzo szeroko potraktowa¬ 
ne zostały działy dotyczące znaków 
i oznakowania stosowanego na kolejach. 
A więc sygnalizacja, piktogramy, tj. 
międzynarodowe znaki informacyjne, 
które widzimy na dworcach kolejowych. 

Książka pomoże miłośnikom kolei w 
rozszyfrowaniu literowego i cyfrowego 
oznaczenia układów r osi, tendrów, loko¬ 
motyw, wagonów oraz osobowych i to¬ 
warowych wagonów kolejowych. 

Ostatni rozdział zawiera historyczny 
skro: rozwoju modelarstwa kolejowego 
w Polsce i na świecie. Znaleźć w nim 
można również informacje na temat 
międzynarodowej organizacji MOROP, 
zrzesza;ącej modelarzy kolejowych. Kon¬ 
struktorzy i wykonawcy wystawo¬ 
wy c h modeli kolejowych znajdą w 
nim informacje z regulaminu wystaw, 
podziału modeli na klasy i punktową 
tabelę ocen. 

Książka ta uzupełni na pewno zbiory 
biblioteczne modelarzy kolejowych, mi¬ 
łośników kolei. Niewielki jej nakład 
pozwala przypuszczać, że w krótkim 
czasie stanie się ona znowu poszukiwa¬ 
ną pozycją wśród modelarzy. 

Pozycja interesująca, szkoda, że wy¬ 
dana w tak małej objętości ogranicza¬ 
jącej możliwości autora i uniemożliwia¬ 
jącej z tych względów pełne rozwinię¬ 
cie tematu. 

Stefan Smolis „Kolejnictwo” — Wy¬ 
dawnictwo Harcerskie „Horyzonty”. Wy¬ 
danie II 1976 r. Objętość 120 stron. Na¬ 
kład 20 000 egz. Cena 7 zł. 



POMAGA 


Sławomir taMtannfll 
15/7, 71-427 — i 
czołgu Cr c r 
Jak-3, Shir.ze: 
mieni tak z -; 
ty wojenni 
go „Wozy : 

czyk — Os ;-wi> ... mm 

43-460 — Wisła — mmmmi 
planów da 
merów ,,M 

4, 7/1958 r. f 3. m. z* miimrn ••. : 

4 , 6 , 7 , 8 . 9 -. 111 . m/UI 9 M)ll nu,„ 1 . 4k 5 

6/1961 r.. a 11. "jhc: . li 

6/1965 r., 6 IWi -iii.MMC . . " " JHIIII : 

^Zbigniew G:: -ii.. mili.. IwiWllltt;;!;. = 
40-594 — 

„Planów :. 
czy ciel O BP 
tówką. Eug-ri 
96b, 44-121 Li : 

miesięcznika = '• 

1957—196: i 

38, 40-585 — Ł. : ru- 

merów , ifałjriir' 

11/58 r., 4 . 

3 i 10,64 r.. ifli be,,,, % ną«r r 4 i 

12/68 r„ ik •‘lanwans nuacn* pan¬ 

cernika 

lub v. ;. r... j..,i Ty¬ 

grys". i".. 

18/4, 43-3W — miiiniilMIliiiii Dllia i:zuku- 


,= Planów Modelarskich” nr 69 w za¬ 
mian za „Plany Modelarskie” nr 68 
. . me numery Tiochnika Mołodioży lub 
lurkaci gotówką. Paweł Ściga, pl. 
Boh. Armii Czer. 19/1, 43-300 — Bielsko 
Biała — poszukuje korbowodu do silni¬ 
ka spalinowego „Sokół” 2,5 cm 8 ; za¬ 
płaci * gotówką. Kazimierz Szczepanik, 
ul. B. Chrobrego 19, 48-340 — Głucho¬ 
łazy —■ odstąpi książki: Budowa i pi¬ 
la taż radiomodeli, ABC modelarstwa sa¬ 
mochodowego, Młody modelarz rakiet. 
Wiesław Obiezierski, Al. 29 Listopada 
4la/6, 31-425 — Kraków — wymieni 

„Plany Modelarskie”, „Modelarza”, 
„Małego Modelarza” na modele plasti¬ 
kowe starych samochodów firmy „Mo¬ 
nogram”. Wykaz wyśle na życzenie. 
Wojciech Janiczek, ul. PKWN 4, 98-400 — 
Wieruszów — sprzeda nowy silnik DTM 
„Striż” 1,5 cmJ za gotówkę lub wymieni 
na czasopisma zagraniczne, lub „Plany 
Modelarskie” modeli pływających. Jaro¬ 
sław Tręda, ul. Broniewskiego 66/13, 
87-100 Toruń kupi następujące książki 
i czasopisma: „Zdalne kierowanie mo¬ 
deli”, „Samolot w sosie własnym 
„1000 słów o samolocie i lotnictwie 
„Pilotaż i akrobacja modeli na uwieź: 
"Kutry torpedowe M oraz roczniki Mode¬ 
larza” z roku 1973 n-ry od 2—i: : 1?~: r 
numery od 2—5 i od 7 do li. śl— 


Tyński, ul. Grenadierów. 67/69 m. 23, 
04-007 — Warszawa — odstąpi lub wy¬ 
mieni, za roczniki flot i zagraniczne 
publikacje marynistyczne, duże ilości 
„Małego Modelarza” i „Miniatury Mor¬ 
skie”. Wykaz na życzenie. Marek Fur¬ 
tek, ul. Wyspiańskiego 18/25, 39-400 — 

Tarnobrzeg — zakupi numery „Małego 
Modelarza” 1/62, 5, 6/65, 7—8/68, 9/69, 

7/70, 9/71, 6/72, lub zamieni na silnik 

spalinowy „Rytm” 2,5 cm- 1 . M. Dem- 

bicki, ul. Poniatowskiego 9/4, 71-110 — 
Szczecin — poszukuje modelu plastiko¬ 
wego samolotu Focke Wulf — FW-190 
w skali 1:72 (nie sklejonego), za który 
zapłaci gotówką. Jacek Gądek, ul. Ciąg¬ 
ła 5, 26-051 — Samsonów, woj. Kielce — 
poszukuje „Planów Modelarskich” nr 49 
(samoloty Po-2, „Wilga”, „Arro Lan¬ 
caster” w zamian proponuje „Plany 
Modelarskie” nr 69 oraz czasopisma 
.Model::: Konstruktor” nr 12/1972, 1, 

2 1976. Zygmunt Skibicki, ul. Subisława 
27B m. 29 , 80-354 — Gdańsk-Oliwa — 

poszukuje książki J. Magnuskiego „Ra¬ 
dzie z kie działa samobieżne”, „Planów 
Modelarskich” 3, 4 , 5, 6, 7, 15, 18, 23, 
51 55, 58, 59, 63, 68, 70 oraz książek 

c tematyce: czołgi i działa samobieżne 
z-dstąpi „Plany Modelarskie” nr 28, 32t 
S9, 40, 41, 45, 46, 47, 48, 49, 50, 60, !64, 
Małego Modelarza” komplet z lat 
1970—71—72. 
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MAYFI flWFR Dla upamiętnienia pierwszego rejsu z emigrantami z Europy do 
IIIA1 1 lwi! LI) Ameryki, co miało miejsce w 1620 r„ zbudowano wierną kopię 
statku MAYFLOWER, który w kwietniu 1957 r. opuścił jako jego pierwowzór 
port Plymouth w Anglii, by po 53 dniach podróży dotrzeć do Nowego Jorku. 
Firma Graupner opracowała zestaw plastykowy do szybkiego składania modelu 
statku MAYFLOWER w skali 1:64, który znajduje wielu nabywców. 

Na zdjęciu obok widzimy model po złożeniu i malowaniu. 



BŁYSKAWICA 

Amerykański mo¬ 
delarz Dong Joyce 
zbudował model la¬ 
tający o konstrukcji 
widocznej na zdję¬ 
ciu, który nazwał 
„Błyskawica”. 

Model napędzany 
jest silnikiem 010 
Tee-Dee i wzbudza 
zrozumiałe zaintere¬ 
sowanie. 

Fot. Model Builder 



nys I7AHC Na zd te ciu widoczny model dyliżansu pocztowego z XIX w. Model ma dwa metry 
IIIMIiAn# długości i znajduje się w Muzeum Poczty w Ottawie — Kanada. 


|f|Mfi Witold Woźniak z Warszawy przez 5 lat 
■włln pracował przy modelu pancernika „Iowa” 
(skala 1:200). Jak mówi, model jeszcze nie jest całko¬ 
wicie skończony. Nam już się podoba. 

Na zdjęciu konstruktor ze swoim modelem. 




BALSOWY SOKÓŁ 


Wielu naszych modelarzy zna 
„dziką kaczkę” demonstrowaną na 
licznych pokazach przez Aleksandra 
Rawskiego z Warszawy. Obecnie z 
francuskiego miesięcznika „Radio 
tnodelisme” reprodukujemy zdjęcie 
balsowego ptaka z ruchomymi skrzy¬ 
dłami, wykonanego przez Jonathana 
Livingstona, jako zdalnie kierowany 
model latający. 




• IMlSOMV)43IO 0X0=1 • DUSOMVS3IO 0X0=1 »DIISOAWMSIO OJLOdi • IMlSOMVN3l3 OlOd • IMXSOMVM3l3 0X0:3 • 


FOTO CIEKAWOSTKI • FOTO CIEKAWOSTKI • FOTO CIEKAWOSTKI • FOTO CIE 



















